
Plakat SINEAD 0’C0NN0R 

na życzenie Doroty Krsaii z Gdyni oraz Izy, Gosi, 
Agnieszki, AśkI, Moniki i Syiwli z Biłgoraja 




— Wrażenia i?yto napFewd$ nia&a- 
mowUe! — opowiada Marek z Mys- 
kiamw oku. — Nowy, dis wyisof^czony 
jaszcza (iofn, drzwi w kitku pokcjacfi 
otwaria na przestrzaL.. i w lak pa- 
wstałym dfugaśnym korytarzu — co 
kfika metrów ustawione stojaki. A na 
nicfi.,. — tu Marek tąpie powietrze 
— ...taaaka paimaf Prawdziwe cudo 
uwita z borówek, bukszpanu, koloro¬ 
wych bibułkowych kwiatków, ozdo¬ 
biona barwnymi wstążkami. Miała 
może z dziesięć metrów długości* 

By laką palmi^ wynieść z domu^ 
zorganizowano catą wielką operacje: 
kilka osób stanąto pod oknem, kilka 
-w mieszkaniu I powolutku, bardzo 
ostrożnie, starając sią nie uszkodzić 
delikatnego wytworu — opuszczono 
go na d6l. Uff... 

Teraz już wszystko poszło łalwo'. 
Tata. opracowawszy wcześnie] kon¬ 
cepcje transportu palmy do kościoła, 
ustawił całą rodziną w karny szereg. 
Na początku babcia, w środku mama, 
deiej dzieci, on sam i... ruszamyl 

— Taki świąteczny korowód wy- 
gtąda niepowtarzainie- Puste, wio¬ 
senne, iedwo zaziefenipne pata, wąs¬ 
ka droga pod iasem — a fy,,. wędruje 
kolorowa patma! Za chwilę robi się 


joszczo ładniej, bo do „pochodu" do¬ 
łączają inne rodzinne ekipy. A już 
zupełnie dech w piersiach zapiera 
widok przed kościołem: prawdziwy 
las paim, paiemek i patemeczekl f co 
jedna to łedniajsza 
Niektóre z nich. Jak co roku, zgła¬ 
szane są do konkursu na najbardziej 
Imponującą kompozycją. Według 
zwyczaju większość palm pozostawia 
sią później w świątyni, by zdobiły jej 
wnąlrze przez caty czas Wielkanocy. 

Jeśli wiąc kiedyś, w czasie świąt 
bądziecle mieli okazją odwiedzić Kur^ 
pie — zróbcie to koniecznie! Nasz 
fotoreporter zapewnia, ze warto! (ist) 
Niedzielą Palmową w Lyaem koło 
Kadzidła tolografowal MAREK 3ZY< 
MAŃSKI 


Sprzedaż wysyłkowa 
,,PIGEON” 

02-77P Warszawa 13D 
skr. poczt. t2S 




Proponuje serie komiksowe renomowanych wydawnictw zachCHdnlcłi. 
Warszawa, uL Wronia 23^ tel. 30-35-73 

Już w sprzedaży drugie zeszyty: 


• lAN KALEDINE—koze¬ 
tki książą — awanturnik 
spotyka słą z kosmilamll 


• TETFOL — kllkunastCH 
lelni chłopiec wychpweny 
wśród Witków przeżywa 
niezwykłe zdarzenia w ze- 
tkniątiu ze światem ludzi. 


# VASCO — pochodzi 
z rodu włoskich bankierów, 
przeżywa mnóstwo przy¬ 
gód, awantur i potyczek na 
miecze I. sztylety. 


0 MARINĘ — przygody ty¬ 
tułowej bohaterki wśród pi¬ 
ratów. 


BRUCE J. HAWKER 
— oficer brytyjskiej mary¬ 
narki wojennej przeżywa 
moc przygód w czasie wo¬ 
jen napoleońskich. Wziąty 
do niewoli przez Hiszpa¬ 
nów ucieka z niej, aby na¬ 
dal walczyó. 


n IVOR: — komiks awan- 
turniczo-rycerskL Potyczki, 
bitwy, zdobywanie grodów, 
pojedynki rycerzy I walka 
dobra ze złem o uwolnienie 
uwiązipnej księżniczki 
—10 główne zajęcie tytuło¬ 
wego bohatera. 


BEC-EN-FER -- galijski 
kogucik Bec-en-ler, czyli 
Żelazny Dziób, bierze 
udział w wydarzeniach xv 
stulecia we Francji, a wraz 
z nim rycerze, piękne da¬ 
my, królowie I pyszni ksią¬ 
żęta, SM-śż 


n 


W marcu 
- e serie: 


Do nabycia w kioskach 
RUCHU na terenie całe¬ 
go kraju. 





























Jestem zła! 


To n(e muzyka, lecz ctiarakter | 
kształtuje człowieka Jak możno, ko- 
goi lubiC lub- nie lubić za to, czego ^ 
^ słucha — altw jak ai^ ubiera! 'łi tym 
przypadku nie zgadzam sie ^ przy- "j 
słowiem: „Jak cię w^dza^ tak clę pi- J 
sią", ! 

1 - Jestem zła na Kasię, Oię. Dienias ^ 
i Katarzynę ze Śląska, chciałabym je 
^ przełożyć przez kolano ze te bzdury ... ^ 

; Czy można zachwalając swoją muzy- j 
kę, obrzucać Kogoś Wotem? 

Oaye Cahan 

Nie przeceń. Kełiy, 

^ swej urody 

■h 

Piszemy w sprawie listu Koily^ ^ 
,,Chyba jeetam za ładna". List ten 
wzbudził w jiae wielkie oburzenie, 
gdyż pierwszy raz spotkaliśmy alę 
z taką zarozumiałością! 

Jesteśmy Twoimi rówieśnikami, 
Kelly, I wydaje nam się. żę powinnaś 
spojrzeć na tę sprawę z Innego trochę 
punktu widzenia. Nie ma ludzi bez 
wad, a Ty uważasz się za ideał! Uroda 
to nie wśzyslko, kochanal Na pewno 
nie znajdziesz poparcia większości 
chłopców i dziewcząt z takinn zadowo- 
leniem z siebie. A może nie jesteś 
taka piękna? Przyjrzyj Się swoim wa- 
dom: bądź trochę bardziej krytyczna. 
Może masz taką ,,drobną" s^kazę na 
urodzie, która sprawia, że dilopcom 
się mimo wszystko nie podobasz? 
Widzisz, dość często oni wolą dziew¬ 
czyny tajne, mądre i nie najpiękniej¬ 
sze niż takie plęknotKi-próżnotkl jak 

Ty 

Uczniowie Szkoły podstawowej 
w Szezoclsie 

Szczęście — to bardzo 
poważna rzecz 

Na Imię mam Filip, „Świat Mto- 
dych" czytam dzięki siostrze. Zawsze 
ona kupuje gazetę, a ja tylko prze¬ 
glądam. Zaciekawiła mnie przede 
wszystkim Poczta. 

Mam U lal, chodzę dó V(l klasy 
szkoły spotecznej we Wrocławiu. Jes¬ 
tem z niej bardzo zadowolony, bo 
wszelkie zajęcia podstawowe, czyli 
lekcje, I dodatkowe są prowadzone 
ciekawie I niebanalnie. Jedyny kłopot 
to dojazd do szkoły. Zabiera ml około 
1,5 godziny. 

Terez — dlaczego do Was piszę? 
Otóż zaciekawił mnie artykuł na etro- 
nie 2 pi. „Przez różowe okulary". 
Jestem człowiekiem romantycznym, 
trochę ^ ego Istą. Ce n ię sobie pleń ią- 
dze, lubię je mieć i móc wydawać. Ale 
moja strona duchowe przez to nie 
clęrpif Jestem kalolikiam i Kościół 
bardzo wpływa na moje życie. Gram 
na lortepienie już szósty rok i bardzo 
lubię muzykę poważną. Za SZCZĘŚ¬ 
CIE uważam spokój w domu i takt, że 
mam bliską przyjaciółkę (wszyscy na¬ 
zywają to chodzeniem, ale ja nie 
cierpię lej nazwy). Jestem szczęś¬ 
liwy, gdy ł nią jestem, cenię sobie 
bardzo jej uczucie. Jestem szczęś¬ 
liwy, gdy nabywam coś, o czym długo 
marzę, np. deskorolkę, dobrą książ¬ 
kę, Od życie oczekuję wiele: ukoń¬ 
czenia studiów biochemicznych, cie¬ 
kawej pracy genetyka, licznej rodzi¬ 
ny. Chciałbym zrobić coś die Polski, 
by podnieść jej znaczenie na świecie. 
Uważam, że meło rzeczy jest dziełem 
przypadku. Oo większości człowiek 
dochodzi sam — własną ciężką pracą 
i wiarą w jej skuteczność. 

Filip J. z Wrocławia 

OD REDAKCJI: Ciekawe, czy list 
Filipa Was zainteresował. Czy zga¬ 
dzacie się z nim w tych ważnych 
sprawach, o których napisał? Froszę, 
piszcie, zaznaczając na kopercie: „Fi¬ 
lip". Ciebie, Filipie, już dziś zapra¬ 
szam do stałego korespondowania 
z Pocztą, do udziału w dyskusjach, 
które już wkrótce będziemy w „Na¬ 
szych Sprawach" prowadzić.. Może 
,,podrzucisz" do nich jakiś temat? fkl) 
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KONFLIKT 

POKOLEŃ 


Trwa wojnat Z jednej strony 
Starość i doświadczę nie, z dru~ 
giej młodość, spryt, zapał. Rodzi¬ 
ce i dzieci, dorośli 1 młodzież 
— niestety, nigdy rtie będzie moż¬ 
na postawić między nimi zriaku 
równości, 

W pokoju mamy zabrzmiała 
rnuzyka Bacha, muzyka poważ¬ 
na, muzyka dostojna, W tym sa¬ 
mym czasie ja włóczyłem mag- 
neiolon z zespołem AC/DC. Łat¬ 
wo można odgadnąć, co się stało. 
I znów tak błahy powód zepsuł 
domową atmosferę. Dlaczego? 
Dlaczego gdy my młodzi chcemy 
obejrzeć film, dorośli każą nam 
się uczyć? Dlaczego zawsze twie¬ 
rdzą, że mają rację, choć często 
je) hie mają? Dlaczego dorośli 
twierdzą, że są lepsi od fias,^ 
młodych? Czy tylko dlatego, że 
więcej przeżyli, więcej zobaczyli 
w swym życiu? 

Nieprawda] Być może poznali 
już ,,uroki" życia, wbici w swoje 
urzędowe mundurki nabawili się 
stresów, kłopotów, wrogów. Być 
może chcą nas przed tym uchro¬ 
nić, ale my też chcemy żyć. po¬ 
znawać to prawdziwe życie — sa¬ 
mi!!] 

Ktoś ntógłby powiedzieć: za kil¬ 
kanaście lat ty będziesz taki 
sam... To także jest nieprawdą] 
To „coś” w ras zostanie, ta wer¬ 
wa, zapał,,. 

Robeil T, 



j- 





Hej! Mam na Imię Agnieszka i jes-' 
tam czternastolatką. Interesuję się 
zespołem Dapache Modę. Uwielbiam 
ich 9tyl i muzykę. Lubię też posłuchać 
Madonny I Phila Collinsa, Kocham 
taniec, muzykę, zwierzęta i samocho¬ 
dy, Czękam na listy od ,,Depochów'' 
I nie tylko. Mój adres: Agnl**xk* 
Srurmar, ul. Ibaryfeka 4;3e, 02-764 
Wartzawa, 


aach. Uczę się języka angielskiego, 
od dwóch lat tronuję koszykówkę, 
uwiolbiam muzykę rockową, a z kolęb 
nie cierpię dyakotokowęj. Mam małą 
grupę przyjaciół, ale chciałabym ją 
powiększyć. Dziewczyny I chłopcyI 
Joślł macie jakieś problemy i chcieli¬ 
byście się ze mną nimi podzielić. 


Cześć! Jestem 
wesołą dwunas¬ 
tolatką spod zna¬ 
ku Wodnika. Inte¬ 
resuję się zwie^ 
rzętami, które 
wręcz kocham. 
Lubię czytać 
książki I słuchać 
muzyki, a zwła¬ 
szcza w wykonaniu Papa Dance, Kao- 
ma, A-HA. Zbieram znaczki, nalepki, 
widokówki, bursztyny I wiele innych 
rzeczy. Uwielbiam pływać i jeździć 
konno. W wolnych chwilach szyję 
ubranka dila mojej modelki Vedeno. 
Mam w domu psa Puszka I chomika 
BI Ha. Moim marzeniem jest dostać co 
najmniej 100 listów fxl Was. Obiecuję, 
że na każdy od piszę. Piszcie dp m n ię! 
Mój adres: Monika Oleksy* uL Ślęczka 
Itm. 41-SOO Zabrze. 


piszcie!!] A żeby było jeszcze lepiej, 
przyślijcie swoje zdjęcia. Mój adres: 
Ewa Krajewska, uł. Ptotrkewska S, 
06-600 Pruszków, wo|. warszawskie. 

Hejll! Mam na 
imię Ar>ka I jes¬ 
tem czternasłc- 
latką o czarnych 
oczach. Uwiel¬ 
biam grać w ko¬ 
szykówkę, słu¬ 
chać muzyki dys¬ 
kotekowej oraz 
jeździć na nar¬ 
tach i łyżwach. Na zdjęciu wyglądano 
jak ,, wy płoszona żaba", ale wybacz¬ 
cie mi lo. Bardzo lubię zawierać nowe 
znajomości, więc piszcie, dziewczyny 
i chłopcy! Mój adres: Anna Pałeczna, 




Mam na imię 
Akwiłla. Jestem 
czternaatolatką 
I chodzę do VII 
klasy. Bardzo lu¬ 
bię lańczyć I słu¬ 
chać muzyki dys¬ 
kotekowej. Moi¬ 
mi idolami są: 

Jason Donovan, 

Gecrge Michael I Tina Turner, Uwiel¬ 
biam Zwierzęta i kwiaty. Żdlęram zna¬ 
czki, plakaty i maskotki. Cenię ludzi 
uczciwych z poczuciem humoru. Mam 
nadz I eję, że otrzymam wiele listów od 
dziewcząt i chłopców. Czekam na 
nie!!! Oto mój adres: Ałt.willa Bulaya, 
34-100 Wadowice, skrytka pocztowa 
47. 

Halo! Jestern dwunastolatką o zie¬ 
lonych oczach i clęmnoblond wlo- 


Osledls XKX-lecla PRL 19^1, 66-100 
Żagań, woj. zlelonogórskłsr 

Mam na Imię Marta i jestem uczen¬ 
nicą VII klasy. Niedawno przeprowa¬ 
dziłam się do nowego domu w innym 
osiedlu i mój problem połege na tym, 
że nie mam tu towarzystwa w swoim 
wieku. Dlatego piszę do „Kącika 
Przyjaciół" Z nadzieją, że wśród Czy¬ 
telników „Sm" znajdę przyjaciół. Jes- 
tern dziewczyną średniego wzrostu 
o piwnych oczach, szatynką. Lubię, 
podobnie jak inne dziewczęta w moim 
wieku, słuchać rnuzyki dyskotekowej. 
Liczę, że ktoś się odezwie. Podaję 
adres; Marta Bierrtacka, ul. Piastows¬ 
ka dł43, 16-SZ6 Białystok. 



Biuro POD 

0 Pilnie poszukuję książek biografi¬ 
cznych o Fryderyku Chopinie (mogą 
być też powieści). W zamian oferuję 
wiele Innych książek oraz plakaty 
z ,,6rayo" jakich wykonawców jak: 
Samanlha Foit, Don Jonson, Tom Cru- 
Is, Mliii VanlHi, Oayld Hassę!hóff, 
A-HA I wielu Innych, Zapewniam, ża 
.plakaty są w dobrym stanie. Poszu¬ 
kuję również doayć dużego zdjęcia 
— podobizny Chopina. Mój adres: 
Olga Lltowczanko, ul. Dożynkowa $1* 
10^3 Olsztyn. 

W zamian za komplety rzadkich 
i niespotykanych ozdobnych papeterii 
odstąpię naklejki, plakaty I zdjęcia 
piosenkarzy, mogę też zapłacić. Aby 
jednak uniknąć powtórzeń w rnojej 
kolekcji, prosiłabym najpierw o list 
z opisem wyglądu papeterii. Oprócz 
tego, zależy ml nadrukowanym obec¬ 
nie (w częściach) w ,,Bravo" plakacie 
zęspolu Nęw Kids Or^ The Block. Pisz¬ 
cie do mnie pod adresem: Joanna 
Stachowiak, ul, Jackowskiego 17/12, 
60-509 Poznań^ 

# Od kilku miesięcy bezskutecznile 
poszukuję III, IV, V I X księgi przygód 
Tytusa, Romka I ATomka. Byłbym 
wdzięczny, gdyby ktoś mógł odstąpić 
mi chociaż jeden z tych komiksów. Nie 
musi być w idealnym stanie. W za¬ 
mian oferuję inno komiksy: I część 
przygód Tansa, Funky Korala — „5ez 
oddechu" i „3am przeciw wszyst¬ 
kim", „Walka o planetę". Plakaty 
z „Sravo": Michael Jackson, Madon¬ 
na I Depecha Modę oraz Inne z pol¬ 
skich czasopism, Mogę też ofiarować 
znaczki pocztowe (głównie polskie), 
adresy znanych firm motoryzacy¬ 
jnych (niesprawdzone) oraz adres św, 
Mikołaja, historyjki obrazkowe z gum 
do żucia. Mój adres: Maciej Olbrycht, 
uL erożka t3a/7, 43-400 Cieszyn. 



NIE 

ZGODZIŁAM SIĘ... 

Mam dopiero 15 lat, chcJdzę ao 
VIII klasy. Chciałabym opisać 
swoją przygodę z moim o dwa 
tata starszym chłopakiem, która 
skończyła się nieszczęśliwie. 

Codziennie przyjeżdżał do 
mnie. Na każdym spotkaniu (jak 
lo przeważnie bywa) były sym¬ 
boliczne, czute pocałunki, a także 
czułe wyznania miłosne, wymie¬ 
nianie się różnymi drobiazgami, 
np. obrączką. Niestety, zakocha¬ 
łam się i nie widziałam nikogo 
innego poza nim. Po Irzech tygod¬ 
niach naszego chodzenia w bar¬ 
dzo głupich okolicznościach, bo 
na imprezie u koleżanki, zapro- 
ponowałt abyśmy odbyli stosunek 
seksualny. Nie zgodziłam się ze 
względu na nasz wiek i nauką, 
której leszcze tyle przede mną, 
tłumaczyłam, że to nie jest dla 
nas bezpieczne. On pogniewał 
się, prowiedział, że jestem dzika 
i oddał mi obrączkę. 

Załamałam się* Zrozumiałam, 
że chłopak, którego kochałam, 
chciał mnie po prostu wykorzys¬ 
tać i nic więcej. Chciałam popeł¬ 
nić samobójstwo, ale przemyśla¬ 
łam to i wywnioskowałam, że nie 
jemu zrobię na złość, a wyłącznie 
sobie. 

Nie mogę przeboleć tego, cc 
się stało* Poradźcie ml, co robić, 
bo golowa jestem zwariować. 

Żonkil 

Nf& zw&fiuj&sz, fii& ma mowy. 
Ca/e/ sprawie w gruncie rzeczy 
ćaleko ćq dramatu. szalała 
w Twym sercu miłosna burze, 
cbop mota na r\ią sip zbierało. 

Dzięki femu. źe r>ia miałaś wąt- 
pbwościt jak chcesz i jak powin¬ 
naś postąpić, uniknęłaś wejścia 
w świat r)cwycb doznać drogą, 
która mogła je zwulgaryzować. 
Zajrzyj do naszej ,fPoradnł pod 
serduszkiem" sprzed dwóch ty¬ 
godni, znajdziesz tam przykład 
dziewczyny, która nie umiaia się 
zachować tak jak Ty. Przeczytaj, 
co ona o tym pisze, jak ciężko 
znosi konsekwencje swej nieroz¬ 
wagi. 

Zamiast budować dramat z te¬ 
go epizodu, złóż sobie gratulacje. 

Co straciłaś? Na pewno nie 
wielką miłość. Oboje oczekiwali¬ 
ście od siebie nawzajem speł¬ 
nienia różnych potrzeb. Ty — po¬ 
trzeby czułości, romantycznego 
uczucia. On — potrzeby wejścia 
w dorosły świat seksuafnego ży¬ 
cia mężczyzny. Dla każdego 
z was partner był nie tyle obiek¬ 
tem uczuć, ile „instrumentem" 
pozwalającym te potrzeby zaspo¬ 
koić. Kiedy okazało się. jak są od 
siebie różne, pękł nikły związek 
uczuciowy, pojawiło się rozcza- 
rowaniOt żat i wzajemne preten¬ 
sje. 

Co zyskałaś? Świadomość, że 
nie każde żywsze uderzenie ser¬ 
ca musi zwiastować miłość do 
grobowej deski. 

ALFA 
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— Do g^owy by ml nio przytzlo, i« 
drzoml^ w toblo lalanty wynalazczo. 
Tymczaaam dowiaduję tlę, ±o podob¬ 
no ki ody A w LowitCzu opatanlowafaś 
arcyciekawy mpoaófa tęp'lania gryzo¬ 
ni? 

— Oho, zdaje się, żę doszły cię 
aluchy o naszej — Franka i mojej 

— metodzie hmm.deratyzacji natu- 

ralnaj", zwanej także .,ek.olopicz- 
no-akustycznę". Muszę przyznać, że 
stała się ona nawet popularna w^ród 
okolicznych mieezkahców. Jeżeli któ¬ 
ryś z paraliar> chciał pozbyć się uprzyj 
krzonyćh myszy lub szczurów — za¬ 
mawiał naszą ekipę. Byliśmy zawsze 
gotowi do działania! Za usługi pobie¬ 
raliśmy opłatę: trochę jabłek, chętnie 
jakieś łakocie. Franuś zawsze przed 
pracę najpierw zjadał parę OwOćów, 
a potem dopiero — zadowolony 

— włączał Syrenę, t myszy uciekały 
Jak niepyszner Tylko widzisz... praw¬ 
dę mówiąc — żadęn ze mnie wynalaz¬ 
ca. Bo ów sposób jest bardzo stary. 
Niejeden miłośnik zwierząt przecież 
wie, że gryzonie wprost nie znoszę 
ryku osia, 

— Być może. Ale co ma z tym 
wspólnego twój przyjaciel Franek? 

— Ależ Franciszek to właśnie osio¬ 
łek! Kilka lat temu doszedłem do 
wniosku, że w mojej parafialnej pracy 
przydałby się jakiś pomocnik. Niecfi- 
by byt ęrworonoŹny„. — dumałem. 

— / bsjispt&i — bibfrjny.., Wi0tbłą(tf 
A/;b, nid. Tsnfsst racie; „meustawny'" 
t trudne go hodować w przyftpściet- 
nym ogródku To mote bottoiomaki 
ostotek?K„ Postar\owiofi6t Zaraz też 
odbyłem rajd po kilku ogrodach zo¬ 
ologicznych, Ale dopiero w pozr>aós- 
kim, ze sporego stadka szarych kła- 
pcuchów wybrano dla mnie takiego 
najłagodniejszego. To byt właśnie 
Franciszek I Przywiozłem go do Łowi¬ 
cza, gdzie z miejsca stał się ulubień¬ 
cem całego miasta. Franek okazał się 
naprawdę wspaniałym przyjacielem 
wiernie lowarzyszącym ml w pracy. 

Niestety, jakiś czas lemu odszedł 
nieborak z tego świata. Niepoprawny 
łakomczuch — nie przestrzegał diely. 
i gdy przychodziły imieniny Anek, 
pożerał na potęgę strucle, torty i inne 
„toksyczne słodkości imieninowe”. 
Po Ankach były Krzysztofy, potem 
Grześki, Maryśki,,, I żle się to Skoń¬ 
czyło.., 

Kiedy Franuś, na skutek ekscćsów 
kulinarnych, opuścił mnie na zawsze 

— poczułem, że przyjdzie ml się po¬ 
żegnać z Łowiczem, 

— I rzeczywiście ^ przeniosłeś aię 
do Warszawy, odzie zaczaleś oracru 
wać w parali I na Powiślu. A± lu pew¬ 
nego dnia^ rok temu, wędrując ulicą 
usłyszałeś,.. 

— .,.jak ludzie na mieście gadają 
o tym, że ma ruszyć kolejna telewizyj¬ 
na audycja katolicka, przeznaczona 
specjalnie dla młodych odbiorców. 
Wieczorem usiadłem sobie w cicho¬ 
ści i obmyśliłenr>, jak też megtaby ena 
wyglądać. Pomysł mój przypadł wi¬ 
dać do gusiu redaktorom w lelewizji. 
A na doktad kę — została m za angażo- 
wany do prowadzenia tego programu. 
Tak zaczęła się moja przygoda 
z „Ziarnem”. 

Pamiętam, że pierwszą audycję, 
trwajęc 4 na ekranie niecałe dwa kwa¬ 
dranse, realfzowaliśnny prawie cały 
dzień. Teraz, po roku doświadczeń, 
uwijamy się z nagraniem o wiele 
szybciej. Wiesz, ja wcześniej wcale 
nie zdawałem sobie sprawy, że stwo¬ 
rzenie programu lo taka gigantyczna 
robota. Przy ,,Ziarnie" pracuje cały 
sztab ludzi. Za każdym razem na 
miejsce nagrania przyjeżdżają irzy 
ciężarówki. Operatorzy rozstawiają 
dwie kamery firmy Bosch {pamiętają¬ 
ce chyba czasy Bolesławę Chrobre¬ 
go), oświetleniowcy montują reflek¬ 
tory, dźwiękowcy — mikrofony, a pani 
Małgorzata Grabowska „dopiesz¬ 
cza” ostatnie detale scenografii... 
W jednym samochodzie, olbrzymim 
mercedesie, zasiada najlepszy reży¬ 
ser na świecie — pani Barbara Bo- 
rys-Damięcka. Przed sobą ma mnćel- 
wo monitorów, pod palcami jakieś 
dziwne klawisze...^ Drugi samochód to 
królestwo pani Jadwigi Cyran, która 



L UBIE SZAL ONYCH 
KASKADERÓW! 


g rozmowa z księdzem WOJCIECHEM DROZDOWICZEM 

M — tylko właśnie święty. Bo jeśli on 

t Odkrył Królestwo Boże, lo nawet jeśli 


siedzi w poprawczaku tub mieszka 
w Kaczym Dołku, a marzył kiedyś, 
żeby w Nowym Jorku — to i tak teraz 
go nic nie zasmuci. Bo zajrzał do 
ogrodu Bożego, z którym nic równać 
się nre może! 

— Nie Jest jednak łatwo tek ,,po 
wariacku" sjwjrzed nio życie. Trzeba 
zrezygnować z pewnych przyzwycza- 
jęńp wyiść poza utarte schematy po- 
bożr>oścŁ„. 

— Otóż toi Jeśli ktoś chce iść po 
równym, wygładzonym terenie — to 
może. Czemu nie? Ale chrześcijanin 
to takie trochę duchowy kaskader. 
Nie lęka się żadnego ryzyka, żadnych 
przeciwności lesu, nigdy się nie zata¬ 
muje, nie traci wiary. Tak właśnie 
potrafią postępować matę dzieci — te 
do jednego metra. Ewangelia Cały 
czas zachęca: stań się dzieckiem. 
Miej 20, óO, 100 lal i bądź dzieckiem 
pokładającym iradzieję w OjCU, Ja 
mam te swoje lala,, wypadły mi już 
cztery zęby I wciąż ml się nie udaje 
(choć chyba ze sto razy próbowałem) 


realizuje dźwięk. Natomiast trzeci 
wóz służy do... nie wiem czego, bo 
jeszcze lego nie sprawdziłem. A nad 
wszystkim czuwa szefowa programu 

— pani Bożena Walewska, 

— „Ziarno^' pojawia się w lelewizji 
w każdą sobotę o 5 35, Ale rei w mie¬ 
siącu wyznaczacie sobie także spot¬ 
kania w dość niecodziennym miejscu 

— na dworcu kolejowym. 

Pomyśleliśmy bowiem^ że dob¬ 
rze byłoby nagrywać program tam, 
gdzie każdy chętny mógłby do nas 
przyjść qt tak, z ulicy. Długo szukaliś¬ 
my miejsca, które jakoś jednoczy lu¬ 
dzi. 1 doszliśmy do wniosku, że dwo-^ 
r^44, na którym i potykają się najróż¬ 
niejsze osoby„ jtiiSt takim wymarzo¬ 
nym punktem. A że ze wszystkich 
dworców na świecie najpiękniejszy 
jesi niewątpliwie warszawski Dwo¬ 
rzec Główny “ Wybraliśmy właśnie 
ten... Jego naczelnik jest bardzo goś¬ 
cinny I przyjmuje nas wyjątkowo ser¬ 
decznie. A tytułu audycji użyczył nam 
ze swej piosenki Wojciech Młynarski, 

— Ma wszystkie smutki — nłedzfełs 
oe Głósmyrt^ Jak widziałam, wiele 
osób korzysta z waszego zaproszę- 


Na zdjęciach: 1.A na dodatek zaan^aioiraiiio mnie do prowadzania tego programu.,. Z Bo na dworcu wszystko ^ntarzyć a/ę 


nia.„ 

— Czasami przychodzi ich tak du¬ 


moża... 3. Dobrze była, czy nagrywamy feszcza raz7 


żo, że z trudem mieszczą się w hali 
biletowej. W każdą ostatnią niedzielę 
miesiąca, o godzinie 14.00 zjawiają 
się lam najrozmaitsi goście. Był już 
i biskup, i policjant, i pastor kościoła 
ewangelickiego, i harcerski zespól 
„Wołosatki". Będziemy gościć przed¬ 
stawicieli różnych retigil, Z radością 
zapraszamy na Główny każdego, kto 
tylko ma ochotę odwiedzić „Ziarno", 
Bo na dworcu wszystko zdarzyć się 
może... 

— Miała m okazję zaobserwować, 
jak doskonała radzisz sobie z roz¬ 
bieganą I rozdokazywaną gromadą 
małych osób. Czy ty też bytai takim 
„przebojowyin" dzieckiem? 

— Nie. Raczej spokojnym i bardzo 
nieśmiałym. I nic nie zapowiadało, że 
zostanę księdzem. Ba, przez pewien 
czas nawet nie chodziłem na religię. 
Bo świat chrześcijański, który wtedy 
znalem, kojarzył mi się tylko z zaka¬ 
zami i nakazami; to woino, a tego 
absołutnie ni&. Wcale mi się takie 


chrześcijaństwo nie podobało. Więc 
udekiem od niego. Boję się, ża dla 
wielu z nas wiara to tylko niedzielna 
msza święta, paderz i kartki do spo¬ 
wiedzi, I dlatego czasami mówią: sko¬ 
ro tńkid fOsł chrześciJfaAstwo — nud¬ 
ne. ograntcza/ące swobodę — to fa 
się wypisu;^. Ja też przez to prze¬ 
szedłem. 

— A jednak... 

— Oopiaro gdzieś blisko matury 
spotkałem grupę ludzi, którzy poka¬ 
zali mi, że chrześcijaństwo może 
mieć inne oblicze, że stanowi szcze¬ 
gólną dziedzinę sztuki duchowej. To 
naprawdę niezwykły świat wolności, 
w którym Pan Bóg zostawia nam tyle 
możliwości działania i tyle swobody 
tworzenia! Jeśli tylko zechcemy, mo¬ 
żemy stać się artystami potrafiącymi 
dostrzec rękę Pana Boga we wszyst¬ 
kim, co nas otacza. 

— Wydaje mi się, że nłesteły nie 
każdy potrafi odkryć w sobie owego 


artystę. Cza sarn i potnębny jest kłoś, 
kto nam w tym (tomoże. 

— I dlatego trzeba szukać. Często 
nie u księdza proboszcza i nie u księ¬ 
dza Wojtka, Aie u świętych. Wiem, że 
święty kojarzy się wielu ze „świętosz¬ 
kiem", co to symetrycznie składa rę¬ 
ce i ma nad głową „fajerkę”. Święty 
z fajerką lo jest.,, „fajerwerk". A my 
powinniśmy szukać szaleńcOw, wa- 
rialów, których często nie rozumie 
świat. Bo oni wiedzą coś o Królestwie 
Bożym. Tacy święci mieszkają czasa¬ 
mi na tej samej ulicy, w tej samej 
wiosce. Oni nam mogą pomóc zro¬ 
zumieć świat. 

— Tak, ale Jak Ich poznać? 

— 2awsze mają w sobie pokój 
wewnętrzny i radość, pomimo stra¬ 
pień. Tu do pierwszego Qie wystarcza 
pieniędzy, z dachu cieknie woda, gry¬ 
pa łamie w kościach — a on jest 
radosny! Ludzie mówią: to wariat 
jakiś cżubdić. A to nie żaden czubek 


naśladować łych małych, pełnych 
bezgranicznej ufności. Ale może jesz¬ 
cze się uda,„ 

— Kiedy prosiłam cię o rozmowę, 
byłaś zaklopolany nagłym zaintere¬ 
sowaniem dziennikarzy. Tym, ż« 
osłabi io się dużo o lobie pisze. Żsr- 
towalei, że zrobiono z ciebie, nie 
wied.*leć czemu, nową telewizyjną 
,Kgwjazdkę betlejemską”. A ja myślę, 
że przyczyna Jesf najzwyklejsza; sta¬ 
łeś tlę uoeobienlem, przykładem 
(zgoda, że nie Jedynym) duszpaste- 
rza-przyjaciela, za którym tęsknią, 
zapewnia m clę, nie tylko najmlódsŁ.. 

Rozmawiała IWONA STARZYŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 

FŚ. Wiadomość prswl* z sitstnkj chwili! 
fsiiykul Mldijsmy do druhu 7 II fśśt rj: 

K*iqdz ProidowlMr dwyzją iwJewkiińw 
I wysohiegd Jury, zesłał uhonorowany na¬ 
groda WIKTORA'Ś 0 , przyznawana coroci- 
nia najwybUniojazym oaobowoiolum IhIb- 
wkiyjnym. 
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e Igrzyska Młodzieży Szkolnej w Świdnicy 



Puchar ,,SwiatąMłodych’' dla chłopców 2 Tych 

■ 4.tc zatrzyma „Lokomoiyw® ze 


''iirciaiskic falcrwerki na Jamrc 


.■‘i" 


■mc 


medal, 


Kalendarzową wiosnę mamy już 
za sobą, ale sportowej zimy końoa 
nie widać. Wiele narclarsko^yżwiar- 
skićh imprez jeszcze przed nami 
i niemal do maja emocjonować się 
będziemy walką o światowy prymat 
w hokejut pucharowymi startarfii al¬ 
pejczyków, biegaczy, panczenis- 
tów,.. Tegoroczna aura dopisała, 
dzięki czemu mogły cdbyĆ się XVI 
ZIMS. Oo Świdnicy i Dusznik Zdroju 
zjechali się więc najlepsi z najlep’ 
szych, zwycięzcy wielu eliminacji; 
oprócz łyżwiarzy wreszcie na tra¬ 
sach zobaczyliśmy narciarzy klasy¬ 
cznych, dla których w dwóch poprze¬ 
dnich sezonach zabrakło śniegu. 

W szkolnych igrzyskach nigdy nie 
obywało się bez emocji, walki o każ* 
dy ułamek sekundy. Medal w sporcie 
bez komercjalizacji ma ogromną wa¬ 
rtość. W cenie jest również każda 
lokata poza podium. Zacięta rywali¬ 
zacja toczyła się więc o każde miejs¬ 
ce, o przedostatnie również. Towa¬ 
rzyszyły jej łzy radości i łzy smutku... 

(*p) 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 

KRZEPKI 
STARUSZEK 










•ni- 




3=7 




Rfiszyf^l sztatefy cft^pcdfW. tła JSarćIn Kanfow^i z Tum 

z ObifiQwej (wpf. nęWosąifeektę) 
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at-oHomo^wa ze wschodu", czyH łyzwijtrkf z biatosfotkfH^ 
MankowżśSb^Maigerzata Bełbot, Ut^uie Gierasfmłtdi t AHda^Gri^gi 


„Zioty Krążek" należy do głów^nego punktu 
programu Igrzy&k Już od czierdzieafu lat i na' 
dal cieszy sią ogramną popular Do 

wstępnych eliminacji przystąpiło w tym roku 
prawie ZOO zespołów, 15 najlepszych wystar¬ 
towało na świdnickim lodowisku. Już po roz¬ 
grzewce i pierwszych konkurencjach doszliś¬ 
my do wniosku, żec puchar „Świata Młodych'' 
ubiegać się mogą tylko chłopcy z Tycif (szkoła 
nr 3SJ, Bydgoszczy (szkoła nr 31) oraz z Sos¬ 
nowca (szkoła nr 17), Oni prezentowali najlep¬ 
sze wyszkolenie lechniczne, skuteczne zagry¬ 
wki hokejowym kijem, dobrą prędkość. 

Nasze przypuszczenia potwierdzają się 
dość szybko. Tyszanię uzyskują znakorriite 
czasy w JeźdElfl prcedsm I tyłtmi 


zdenerwowany. Zawsze miał znakomitą dru¬ 
żynę, ale złoty medal wciąż wymykał się z ręki. 
Może teraz.., Ale w slalomie Jego chłopcy 
trochę się gubią 1 uzyskują „zaledwie" czwar¬ 
ty rezultat. O wszystkim decydują więc strzały 
na bramkę I jazda szybka. Krótka konferencja 
w szatni i... krążek raz po raz ląduje w eiatco 
bramki. Jeszcze tylko sprint na dystansie 250 
m. Tomek Kurzawa, Grzegorz Fup, Sebastian 
Sowa. Maciej Noga. Tomasz Bastek i Marcin 
WalawskI wierzą w swoje możliwości i uzys¬ 
kują wręcz tantastyczne wyniki. Opuszczają 
lód w radosnym nastroju. Sędziowie ogłaszają 
Ich łączny czas — 362,4 sek. Jest złoty medal 
i troteum naezej redakcji. 

Dalsze lokaty: 2) SP 31 Bydgoszcz — 372.1; 
9) &P 17 Sesnawlee -- m,%i 4) SP 12 Prysi- 

m =$j SP §s eaiłłsit=asi. g| ss 

1 k|oii^ T«rg — 39(1,3. 


BIAŁYSTOK 
PO BAZ PIERWSZY 

Maleńkie, zaledwie lO-letnia, dziewczęta 
z Dotska [woj. poznaóskie) nie miały szans na 
nawiązania do pięknych tradycji swoich star¬ 
szych koleżanek, które w poprzednich Igrzys¬ 


kach wygrywały „BłękitnąSztafetę'ażcztero¬ 
krotnie. Ale dla wtajemniczonych było jasne, 
że od trzech sezonów krystalizowała się nowe 
łyżwiarska potęga — drużyna szkody nr 22 
w Białymstoku. Już w roku ubiegłym pod¬ 
opieczne Janusze Bielawskiego zajęły trzecie 
miejsce i już wówczas zapowiadały atak na 
pozycję liderek. 

Słowa dotrzymały. Małgorzatę Wawraniuk, 


Niezwykle trudno jest opisać to, co działo 
się na lodowisku podczas wyścigów łyżwiars¬ 
kich. Przewaga reprezentantek Białostocczyz¬ 
ny była tak wielka, że komentujący zawody 
spiker wymieniał tylko ich nazwiska. Jeszcze 
przed igrzyskami pisaliśmy o Klasie trenowa¬ 
nych przez Janusza Blelawaklego zawodni¬ 
czek. Nie przypuszczaliśmy jednak, że zdomi¬ 
nują one całą imprezę i „zgarną" 80 procent 
medali. 

Zaczęło się od wyścigu na '500 m. Mał¬ 
gorzata Bałbot jestsprinterką, której nie może 
zagrozić nawęt jęj szkolna koleżanka— Anna 


Urszula Kurfaat, Katarzyna Surowiec, Izabela 
Koiclu-czyic, Marla Sobuniawska i Anna Kow¬ 
nacka zwyciężyły we wszystkich sprawdzia¬ 
nach ,,BS" i z łącznym czasem 429,6 sek. 
stanęły na najwyższym stopniu podium. Było 
to pierwsze mocne uderzenie blałostocczę- 
nek. ,,Lokomotywa ze wschodu" (tak później 
nazwano reprezen(antki mlasla znad Białej) 
szybko nabierała rozpędu... 

Na miejscach następnych uplasowały się: 2) 
SP 36 Tychy — 436,6; 3) SP 35 Gdańsk—446,8; 
4) SP 5 Siedlce — 466,2; 5) SP 12 Elbląg 
— 470,5; 6) SP 1 Nowy Targ — 471,9, Sklasyfi¬ 
kowano 13 drużyn. 


Gryguió. Obie plasują się na czołowych miejs¬ 
cach (czas Małgosi 38.7B sek.). Z trzeciej 
lokaty cieszy się Anna Rechnlo z Warszawy 
(SP 4Q), W pierwszej dziewiątce zawodniczek 
znalazły się wszystkie cztery przedstawicielki 
Białegostoku. 

Jednak nokautujący cios zadają one kon- 
kurenlkom na dysiansie dwa razy dłuższym; 
triumfowała Monika Mańkowska, przed wspo- 
mniianą już Małgealą SeJbot, Urszulą Gleraal- 
miuk i Aalą Gryguć. ,,Lokannotywa za wscho¬ 
du", znowu w komptecie (cztery pierwsze 
rnlejsca), wygrywa wielobój i awansuje do 
rinalu wlzw. shoii track (krótkim torze). Jesl to 
nowa konkurencja olimpijska polegająca na 
bezpośredniej walce r^ajlepszych łyżwiarek, 
ale po ich wspólnym starcie, Oo ostatniej 
rozgrywki o miano zawodniczki nr 1 (obok 
białostocczanek) stanęła też Anna Rechnlo. 
Zwyciężyła jej Imienniczka— Anna Gryggć. 

W gronie chłopców bezkonkurencyjny oka¬ 
zał się Konrad Marciniak z Lubina (SP 7). 
Najpierw zwyciężył w „pięćsetce", r^astępnie 
w biegu na dystansie 1000 m. To zapewniło mu 
„złoto'' w wieloboju. Wydawało się, że wygra 
także short track. Ale tu ponownie dali o sobie 
znaó „pasażerowie lokomotywy": Adam Sa¬ 
dowski i Marcin Sulczyk, których rozdzielił 
Daniel Wasilewski z Tomaszowa {SP 11), 


NOKAUTUJĄCY CIOS 
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o miejsce przedostatnie... 


SENSACJA W SZTAFETACH 


Było niemal pewne, że w biegu rozstawnym 
4 5 km chłopców główne role przypadną 

zawódnikorn z Lubalowej. Ale na pierwszej 
zmianie wrąoz rewelacyjnie pobiegł Marek Ja- 
róg z Obidowej^ wspomniany ju± Marcin ftoiz- 
kowskl z Supraśle, Mariusz Głowaczewski z Ja- 
ler^iej Góry (5P 10) I kilku Innych narciarzy. 
Jeszcze raz okazało sią wląc, że zbyt wczesne 
dzielenie skóry na niedźwiedziu jesi jałowym 
zająclem. Wprawdzie po drugim „podejściu'" 
lubaczowJanie zmniejszyli trochę dystans. Jaki 
dzieli! ich od szybko pędzącej czołówki, jednak 
wciąż biegli na dalsze] pozycji. Drużyna trójki 
braci Jaregów {obok Marka wystąpili w niej 
także Bogdan I nalał] oraz Wojtka Matuszka 
gnała do mety niczym uskrzydlona I pełna wiary 
wkoócowy sukces. Zanosiło się na niespodzian¬ 
ką, 

Reprezentanci województwa krośnlehsklcigo 
byli Jednak spokojni, na ostatnią zmianą ruszył 
przecież mistrz Indywidualnych zmagaó 
— Krzyaiak Jaklala. Przedstawiciel Słynnego 


UDANY DEBIUT 

Tym razem śniegu na Jamrozowej Polanie 
napadało az za wiele. Trasy, chociaż płaskie, 
nie były wiąc tatwe I sprzyjały raczej zawod¬ 
nikom ł mocną kondycją. Dzień przed imprezą 
rozmawiałam z Bożaiią Janukowlcz. Ta słynna 
przed laty biegaczką opiekuje się teraz dziew¬ 
czętami zdusznickiejszkoły. Zapytana o szanse 
swoich na rc i arak od rzekła, że nie zalicza ich do 
głównych ławoryłek igrzysk. Będą jednak czynić 
wszystko, aby pokrzyżować piany rywalkom 
z Istebnej, Jeieniej Góry, Obidowej, Ustrzyk 
Dolnych... 

Pani Bożena znała jednak możliwości wy¬ 
chowanek (pracuje z rłimi od pięciu lat) I nie 
chciała zapeszyć ich debiutanckiego startu. Re¬ 
prezentantki Dusznik ruszały na trasę bardzo 
energicznie I już na półmetku wiadomo było, ża 
znajdują się w ścisłej czołówce zawodów. Dos¬ 
konałą techniką zaimponowała zwłaszcza Syt- 
wie Majtka. Pierwsze okrążenie toru zakończyła 
z najlepszym czasem, na drugim Jeszcze powię¬ 
kszyła przewagę i wygrała (dystans 3 km) z cza¬ 
sem 13:33,4 min. Jej koleżanki, kióre wystar¬ 
towały trochę wcześniej, również uzyskały dob¬ 


re wyniki, dzięki czemu cały zespół sklasyfiko¬ 
wany został na pierwszej pozycji. 

Duża brawa należą się też Anki* Hduch 
z Wodzisławia i Joannie Krakowskiej z Bogu¬ 
szowa. Slanęły na podium obek Sylwii, 

Z dreszczykiem emocji oczekiwaliśmy leż na 
start chłopców. Tu głównymi kandydalemi do 
złotego medelu byli przedstawicleie Lu balowej 
(woj. krośr>leóskie). Ich trener Edward Ja klęła 
wlfllokrolnia uczestniczył w szkolr^ych igrzys¬ 
kach I dwa razy zwyciężał. Wygrywał również, 
jako junior, spartakiadowe boje. Byt później 
repreientanlem kraju w biathlonie, startował 
w misirzostwach świata. Z radością pokazywał 
swojego następcę, kuzyna Krzysztofa Ja klatę. 
A Krzysiek rzeczywiście nie zawlódł oczekiwań 
pana Edwarda i w pięknym stylu wyprzedził 
wszystkich rywali. Na dystansie 3 km osiągnął 
czas 1S:07,0 min. 

Fantastycznego wyczynu dokor^ał też Marcin 
Roszkowski z Supraśla. Nie odczuwał żadnego 
respektu przed reprezentantami słynnych nar¬ 
ciarskich potęg i zajął drugą pozycję, a więc 
pokonał kilkudziesięciu górali. Długo przyjnio- 
wał od nich gratulacje i jeszcze dłużej cieszył 
się z Sukcesu. Marek Dyla z Jeleniej Góry 
wywalczył trzecią lokatę. 


Wiesław Zieliński (szef Zarządu Wojewódz¬ 
kiego SZS w Wałbrzychu) może być zadowolony 
z przeprowadzonych w Świdnicy i Duszniikach 
Zdroju igrzysk. £am dopilnował wszyslkiego, 
czuwał nawet nad właściwym wyżywianiem i za- 
kwalarpwanlem uczesiników zawodów. I chyba 
dlatego obyło się bez najmniejszych chociażby 
protestów, żalów. 

Dużo pisaliśmy g głównych bohaterach ig¬ 
rzysk. Jednak sporo brew zebrali także łyż¬ 
wiarze z Sokółki I Oolska (woj. poznańskie), 
narciarze z Siedlec, Kiełczygłowa (woj. sieradz¬ 
kie) i Rejowca (woj. częsiochowskie). Przed 
rozpoczęciem Imprezy Iren^owall bardzo mało 
z powodu braku naturalnego lodu i Śniegu. 
A Jednak nie bali się konfrontacji z najlepszymi. 


WIDZIANE Z BOKU 

w 

Tylko szkoła nr 3 z Siedlec slartowaia we 
wszystkich dyscyplinach wchodzących w skład 
XVi igrzysk- Łyżwiarzom l narciarzom towarzy¬ 
szył nauczyciel Grzegorz Slaręga Najskutecz¬ 
niej z licznej ekipy pojechały przedstawicielki 
„Błękitnej Sztaiety ' — zajęły IV miejsce. 

Drużynę ,,Błękitnej Sztafety ' z Poznania 
(szkoła nr 40) prowadzi Aleksandra Chałupka. 
Jeszcze tO lat temu broniła barw Grodu Przemy¬ 
sława w tej samej dyscyplinie, była mistrzynią 
i wicemistrzynią kraju. Pomaga jej w pracy Anna 
Jachowicz, która także startowała w „BS”. Obie 
pąnie są absolwentkami AWF. 


chyte nie zatiWAŻyH łoz szczęścia w oczach 
Swoich opiokunów — nauczydaia Jerwęc Jęd- 
nefe wieża oraz ayraktorki szkoły — Lidii Bro- 
nowidiimj. 

Na świdnickim ohiakęia ziawiii sif najiepai 
z naitepszycti. Z iodnym tytko wy/ątkiem: re- 
prazantacfę Nowego Targu hworzyti gracze re¬ 
zerwowi^ chtopcy z kfasy V. Spisywali się dzief- 
nie (szósta pozyc/aj, a/e o rok starszych rywali 
z podium nie zdołaii zepchnąć, Obecni na im¬ 
prezie rodzice nowotarżan nie kryli oburzenia 
z powodu decyzji władz ich hokejowego kiubu. 
Otóż trenowany od paru miesięcy (także z myśią 
o igrzyskach/ zespół wystano na mecz młodzi¬ 
ków, a do Świdnicy oddełegowano tzw^ drugi 
garnitur. W ten oto sposób pozbawiono szkołę 
szansy na wywaiczenie jednego z medali, a czo¬ 
łowych Jej przedstawicieti „Złotego Krężka^ na 
uczestniczenie w tak prestiżowych zawodach. 
Ze smutkiem naieży stwierdzić, że klubowe 
interesy okazały się ważniejsze od interesów 
uczniów. 

I j| jr ręcz ser}Sacyjny przebieg — cozre- 
\i\i szlą wynika z zamieszczonych obok 
w V sprawozdah‘--miała rywaiłzacjałyż- 

wiarek (szybkich f startujących w „Błękitnej 
Sztafecie'/. Podopieczne Janusza Błaławakłe- 
go (szkoła nr 22 Białystok} zdekiasowały rywalki 
i zdobyły niemai kompłet medałł. Podobnego 
sukcesu nie wywatczyła dotąd w igrzyskach 
żadna reprezentacja, w kuluarach żartowano 
nawet, że dominacja białostooczanek uczyniła 
zawody, bądź co bądź ogólnopolskie, nr/s//zosf- 
wami... ich szkoty. Dość łatwo pozpstawiały 
rywaiki włyłe ło t,złoto“ „srebro"^ oraz „órąz" 
wałczyły tyłko między sobą, A warto dodać, że 
najszybszymi w kraju tyżwiąrkami pan Janusz 
opiekuje się od załedwie trzech łat. Nie dys¬ 
ponuje też sztucznie zamrażanym torem, a jedy¬ 
nie małym łodowiskiem Zwycięstwa jego dzie¬ 
wcząt (oświadczyły, że po ukończeniu ..pod¬ 
stawówki" wybierają się do Zakopiańskiej Szko¬ 
ły Mistrzostwa Sportowego} nad rywalkami z Bl- 
biąga, Warszawy, Ton7ńSzowa Maz., Lubina 
i Sanoka, gdzie są tory do jazdy szybkiej, mogą 
budzić poważne reUeksje i żal, że ani jednego 
z tych obiektów nie uda się... przeciągnąć do 
Białegostoku. 

P robłemów ze znąłezisniem treningo¬ 
wych tras nie mają za lo mistrzynie 
biegówek — dziewczęta z Dusznik 
Zdroju. Gospodynie zawodów popracowały 
wcześniej solidnie ł na Jamrozowej Polanie 
pokazały zalety przypiętych do nóg nart. Lek¬ 
kość i łatwość ookonywania przez dusznickie 
biegaczki dość trudnego szlaku mogły zdumieć 
każdego. Ale zdumiewała też ich samotność. 
Walczyły na wtósnyn? terenie i od startu do mety 
(poza trenerką) nie towarzyszył im nikt. Aż 
trudno uwierzyć, żę w zmaganiach o złoty medal 
zabrakło dopingu ze strony koleżanek i koła- 
gów, nauczyciełi, dyrekcfi.. Bohaterki igrzysk 
pozostały samotne także w momencie dekora¬ 
cji. Nie miały więc z kim podzielić się radością, 
nie miały komu przekazać wywalczonych dla 
szkoły pucharów i dyplomów. Trochę ze smut¬ 
kiem spoglądały na żółte ,^krążki". Już chyba 
zrozumiały, że sportowy sukces nie oznacza 
za wsze pałni szczęścia, 

(^) 


rodu z Lu bitowej jeszcze raz udowodnił, że jest 
najlepszym klasykiem imprezy. Pewnie prowa¬ 
dził swoją drużynę na drugą lokatę. Mimo 
wspaniałego finiszu nie zdołał jednak dogonić 
Ralała Jaroga. Sztafeta z Obidowej (woj. nowo¬ 
sądeckie) zdobyła więc zicty medal (czas 
1:10.21,4 godz.). „Brąz" przypadł narciarzom 
z Jeleniej Góry. 

Oo niespodzianki nie doszło w rywalizacji 
sztafet dziewczęcych 4x3 km. Zespół Dusznik 
(Sylwia Majtka, Marzena Jaaztal, Katarzyna 
Kyrplaa I Andiallka Jablonaka] systematycznie 
powiększał przewagę nad rywalkami i minął 
metę Jako pierwszy. Czas ^ 54.00,6 min. O sile 
mistrzowskiej drużyny mogą świadczyć również 
poszczególne rezullaty jej zawodniczek. Otóż 
wszystkie reprezentantki województwa wałb¬ 
rzyskiego przebiegły odcinek 3 km w czasie 
poniżej czternastu minut, co nie udało się Innym 
zespołom. 

Miejsce drugie oraz trzecie przypadło biega¬ 
czkom z Istebnej I z Obidowej. 


X nasz 

KOMENTARZ 

RYSY NA „ZŁOCIE” 


a byty bardzo udane igrzyska. Za¬ 
chwycił ich poztom organizacyjny (bra¬ 
wo wałbrzyscy działacze szkoinegc 
sporluf). nie zawiedli również zawodnicy. Na 
świdnfCkim iodowiaku i na narciarskich trasach 
wokół Jamrozowej Polany koło Dusznik Zdroju 
odczuwało się atmosferę wieikiej imprezy. Pu¬ 
char „świata Młodych ” powędrował wreszcie 
do Tych. Uczniowie tamtejszej SP nr za¬ 
jmowali dotąd medałowe lokaty, ale od pierw¬ 
szego miejsca zj»sze dzieliły ich ułamki se¬ 
kund. Teraz nie mieli sobie równych, wygrali 
większość „złotokrążkowych" konkurencji co 
w sumie zapewniło im krajowe mistrzostwo. Byli 
tak uradowani t zajęci oglądaniem trofeów, że 
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Narciarskie trasy wakóf Jamzozowej Po¬ 
lany były dość płaskie, Ale trudne, Nb 
zdjęciu Tomek TuitfZa z Olszl^aa 
(woj. częstochowskie/ 
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ZATRZYMAŁ SIĘ CZAS 




Czysto czytając artykuły dotycząca roli samo¬ 
rządów szkolnych i Kilasowyoh zadają sod i a 
pytanie: czego oni właściwie chcą?! Przeciąż, 
skoro mają ko^joi^ kto, dądżco bądź, ma trochą 
dobrych chąci, a jaszcza do lago oddanych 
opiakundw,,. mogą uważaósląza szcząściarzy! 

W szkole, dO' której chodzą, teoretycznie są 
i samorząd szkolny, I klasowy. Lecz nic z tego 
nia wynika. Uczniowie, którym wszystko (!) jest 
obojętne — a jest ich niesie^ wiąkszośó — „du- 
sza i zarażają" tych,, którzy posiadają odrobiną 
ambicji I dobrych chąci. ( nie można, mimo 
usilnych prób kilku (I) osób, tej ogólnej obojętno¬ 
ści wyplenić. 

Tak wiąc. nowych wyborów właściwie nie ma 
sensu Organizować,^, 

Monika Jeltnek 
członek KK t.ŚM" 


MIMO WŁASNYCH 
ŻYCIOWYCH PROBLEMÓW 


Niedawno mieszkańcy naszego miasta brali 
udzlat w wielkiej i wspanialej akcji na rzecz 
dziewiętnastoletniego chłopce, ucznia techni¬ 
kum, nieuleczalnie chorego na raka. Uratować 
go mogła jedynie operacja we wtoskiej klinice. 
Niestety, koszt tego zabiegu, jak również po¬ 
dróży do Włoch, był bardzo wysoki: aż trzy¬ 
dzieści tysięcy dolarów! Rodzina chłopca w ża¬ 
den spcsdb nie mogła Ich sama zdobyć, więc 
wraz z kolegami Radka zwróciła się o pomoc do 
mieszkańców naszego miasta. Zbiórka pienię¬ 
dzy prowadzona była w szkołach, zakładach 
pracy... Największe iabryki sfinansowały podróż 
Radka do Włoch, uzbierano wiele pieniędzy od 
indywidualnych osób, młodzież organizowała 
na len cel loterie fantowe cieszące się bardzo 
dużym powodzeniem. 

Gdy akcja dobiegła końca, rodzice cNopca za 
pośrednictwem telewizji lokalnej gorąco po¬ 
dziękowali wszystkim Dfiarodawcom. Nie spo¬ 
dziewali się, źe ich apel poruszy serca tak wiąlu 
ludzL 

Najpiękniejsze w lej akcji było to, że tyle osób, 
mimo własnych życiowych problemów, umiało 
dostrzec nieszczęście drugiego człowieka i ze¬ 
chciało mu pomóc. 

A „zapłatą" dla nich było szczęście tego, 
który jeszcze niedawne znajdował się w sytuacji 
bez wyjścia. 

Eweni 

członek KK „ŚM" 


MONIKA 


„SAMORZĄDY, 

SAMORZĄDY"., 


Przyjechali ze wschodniej eiałorusL Ich ro¬ 
dzinne miasto — Hłomel, lo jedna z wielu miejs¬ 
cowości silnie skażonych promieniowaniem ra¬ 
dioaktywnym po katastrofie w Czarnobylu Wa- 
sia i Misza są stryjecznymi braćmi, obaj po¬ 
chodzą z wielodzietnych rodzin. Spotkaliśmy Ich 
w Szkole Podstawowej nr 42' w Ody ni, która na 
okres ferii zimowych stała sią domem dla naj- 
liczniajszej dotychczas (jak nam powiedziano), 
120-osobowej grupy młodych Biatorusinów 
przybyłych na leczenie klimatyczne do Polski. 

Są to nie tylko dzieci z rodzin wielodzietnych, 
ale również, a mote przede wszystkim, miesz¬ 
kańcy domów dziecka. Szkoła jest dla nich 
„stacją przejściową". Stąd dostają się do ludzi 
pragnących dać Im tę odrobinę miłości, która 
tam, na Białorusi, jest w ich przypadku jednym 
z wielu towarów deficytowych. 

Uśmiechają się, choć są jeszcze lekko skrę¬ 
powani, jeszcze nie do końca przyzwyczajeni do 
nowych warunków. Wasię i MIszkę przygarnęła 
pewna polska rodzina, ubrała, data jeść. Wy¬ 
glądają teraz o wiele lepiej niż tydzień lemu, 
kiedy przyjechali. Tak jak wszyscy w ich grupie 
byli wygłodzeni I ubrani, delikalnie mówiąc, 
bardzo skromnie Teraz mają na sobie nowe 
rzeczy pochodzące częściowo ze zbiórki darów 
organizowanej przez szkolę, częściowo zaś 
z prezentów od przyszywanych rodziców. 


DZIECI 

CZARNOBYLA 


Chłopcy są zachwyceni telewizją. Małżeńst¬ 
wo, które się nimi opiekuje, skarży się wręcz, ią 
ich ,,pudło", podłączone dodatkowo do anteny 
satelitarnej, pracuje teraz na pełrtych obrotach 
od świtu do późnej nocy. Gości z Białorusi nie są 
w stanie odciągnąć od ekranu Imprezy organi¬ 
zowane przez samorząd gdyńskiej podstawó¬ 
wki -- ani wypady do teatrów, ani wycieczki do 
okolicznych miast. Taka reakcja jest jednak 
w pełni zrozumiała: program telewizyjny w ich 
ojczyźnie nawet nie umywa się do naszego. 

W Polsce im się podoba. Kiedy pytam, czy 
chcą wracać do domu, słyszę zdecydowane, 
głodne: „Niet!", Mimo to będą musieli opuścić 
nasz kraj Piękny sen skończy się już pcxl koniec 
miesiąca. 

Pobyt w Gdyni nie tylko pozwoli ich organiz¬ 
mom zregenerować zniszczone przez promie¬ 
niowanie tkanki. Zaprzeczy również pogłosce, 
jakoby polskie społeczeństwo byle nieczułe na 
knywdę innych. 

Wojtek 


Jest wcześnie rano. Śpię sobie spokojnie. 

— Brzdęk, brzdęk, brzffęęękl*! 

Już nie śpię. To kochany latuś robi sobie 
śniadanie. 

Codziennie ta sama historia. Tato wstaje, 
nastawia wodę na herbatę w czajniku z gwizd¬ 
kiem i idzie zrobić |»)rar>rtą toaletę. 

Żaczyna gwizdać czajnik. Taty to nię wzrusza. 
Mnie niesiety lak. Krzyczymy — raz mama, raz 
ja —źe woda się gotuje. Obydwie nie wsiajemy 
wierząc, że ojciec wyłączy gaz. 

Nasz pan I władca lituje się w końcu nad nami. 
Niestety tylko przez chwilę panuje cisza, zaraz 
potem następuje ogólny harmider. Dochodzące 
z kuchni dźwięki pozwalają mi wyobrazić sobie, 
co się tam dzieje. Teraz tato usilnie chce atrząs- 
nąć ziemniaki z łyżki „delikalnie" uderzając nią 
o brzeg garnka. Następnie kilka razy otworzy się 
I zamknie lodówka, spadnie coś na podłogę 
i w końcu tato zasiądzie do stołu 

Nastaje cisza, można spokojnie zasnąć... 
Szkoda tylko^ ża godzinne głośne przygotowa¬ 
nie posiłku kończy się zaledwie pięciominuto¬ 
wym pochlanianlein go w cięży, 

— Monika, wsfawa/ł—czułe budzi mnie tatuś 
nie zdając sobie sprawy, ża tak naprawdę 
obudził mnie godzinę wcześniej, nieco mnie] 
delikatnie. 

Sama nie wiem, dlaczego tak bardzo go 
kocham i nie narzekam już głośno na to codzien¬ 
ne ,,przyjemne" budzenie. 


Monika 
członek KK 


„BYŁ WYPADEK, ZGiNEŁI ŁDDZIE, 
ALE NAJGORSZE. ŻE..." 


Sędziłam, że po kataklizmie. Jakim była li 
wojna światowa, człowiek już nigdy nię zdobę¬ 
dzie się na ponowne wzniecenie konfliktu zbroj¬ 
nego na lak wielką skalę. Niestety, rozpoczęła 
się i trwa tragedia na Bliskim Wsohn^dzie— trwa 
wojna, kióra przekreśliła dotychczasowe kon¬ 
cepcje budowy świata bez zla. świata, w którym 
rzeczywistość byłaby pełna dobra, wyrozumia¬ 
łości I zautanla. 

Przerażający jest stosunek ludzi do wydarzeń 
w Zatoce Perskiej. Gdy w telewizji emitowane są 
informacje o konflikcie, można dowiedzieć się, 
co myśli pan X lub pani Y o rozłożeniu sit, można 
także upewnić się, że Siany Zjednoczone są 
wspaniałe, silne i że z pewnością wkrótce 
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wyflrają wojnę. Można usłyszeć o nalotach, 
zairutym środowisku i siraconych maszynach. 

A ludzie?! Czy ci, którzy walczą, giną i cierpią, 
nie liczą się? Czy jesteśmy już lak nieczuli, że 
sirata samolotu lub czołgu jest ważniejsza od 
śmierci człowieka? 

Z pewnością ktoś ml powie. Iż jeżeli zostaje 
podana wiadomość o zestrzeleniu samolotu, to 
można wywnioskować, że zginęli również człon¬ 
kowie załogi. Jednak taki sposób przekazywa¬ 
nia informacji kojarzy mi się z powiedzeniem: 
,,był wypadek^ zginętiłtićzia, a/ę najgorsza, że... 
samoebód zniszcionyr 

Agnieszka Cłenkoęz 
CZtonęk KK „ŚM" 


Babcia była mniejsza ode mnie o głowę. 
Miała bardzo niebieskie oczy i ręce, Które 
pachniały obladerrt, szarym mydłem I samą 
Babcią. Te ręce plotły ml rano warkoczyki 
i poprawiały kołnierzyk przy sukience. U Ba¬ 
bci przestawałam być bowiem rozczochra¬ 
nym podwórkowcem. U Babci zaczynałam 
być dziewczynką. 

Nia potrafię jeszcze zrozumieć, dlaczego 
tak było, ale... 

W efomu, w Szczecinie, chodzenie do skle¬ 
pu 10 było po prostu kupowanie potrzebnych 
akurał rzeczy. Tam. w Warszawie, n<a Bed¬ 
narskiej robienie zakupów zaczynało być 
zajęciem nie tak zupełnie zwyczajnym. Bo 
przede wszystkim kupowało się nie w „su- 
peraa mie", tylko na M arlenaztac i e. Po jabłka 
nie wędrowało do warzywniaka" naprzeci¬ 
wko, ale Szło Spacerkiem na Starówkę, Na 
Piwnęj był taki sklep, w którym sprzedaw¬ 
czynie znały Babcię^ I kupienie włoszczyzny 
na obiad oznaczało nie tylko wyszukanie 
najpiękniejszej marchewki i selera, ale i dłu¬ 
gą wymianę uprzejmości. 

Wtedy denerwowało mnie to, czułam się 
głupio, bo kto to widział tyle mówić w ..wa¬ 
rzywniaku", ale dzisiaj... Ozisiaj wspominam 
to jako coś bardzo ładnego I taką swoistą, 
może staroświecką zazyiość między słałą 
klientką i sprzedawczynią. 

Babcia kochała kwiaty. Na atole stał za¬ 
wsze wazon, a w nim choćby jeden świeży 
goździk. Na Imieniny, Dzień Babci możr^a 
było przyjechać bez prezentu. Gdyby ktoś 
zjawił się Jednak bez kwiatów, Babcia czuła¬ 
by się obrażona. 

Dużo roślin żyło w doniczkach na biurku 
I kiedy położyło się głowę na blacie I zmruży¬ 
ło oczy, można było marzyć o różnych Cali- 
neczhach, Stasiach Tarkowskich i Królew¬ 
nach Śnieżkach. 

Biurko było siarę, ciężkie, ciemne. Wie¬ 
czorem siadałyśmy czasem po obu Jego 
sironach. Babcia opowiadała ml bajki i wyci¬ 
nała do nich obrazki. To były dziwne chwilo 
— działy się w czasie teraźniejszym, pach¬ 
niały przeszłym, ale,., tak naprawdę były 
poza czasem, jakby zawleazone. Zawsze 
miałam wrażenie, że u Babci nie ma wielu 
małych chwil, ale jęsi jedna wielka. Może 
wpływała na to wisząca w powięlrzu cisza. 
Babcia bardzo rzadko włączała telewizor. 
Stał obok okna. przykryty maleriałem, który 
miał nas chronić przed promieniowaniem i, 
chociaż nowy, tęż wydawał się być jakiś 
przedwojenny.,. 

W tamtym pokoju wszystko miało swój 
porządek, było... wrośnięte w miejsce, w któ¬ 
rym stało. Na środku ciemny, okrągły stół, 
,,od zawsze" przykryły szydełkową serwetą. 
Duża. siara szafa, która wydawała mi się 
miejscem', gdzie można odkryć praktycznie 
wszystko. To może śmieszna, że choć powoli 
zapominam, Jak wygiądal caty pokOj, do dziś 
słyszę skrzypienie szafy I widzę jej fakturę. 

Na jednej ze ścian wisiało duże zdjęcie 
dziadka w mundurze szwoleżerów Kiedy 
zasypiałam, bałam się na nie patrzeć — mia¬ 
łam zawsze wrażenie, że dziadek poruszy 
wąsaml. Odwracałam się w stronę drugiej 
ściany — mojejt Żdjęcia z urodzin, z choinki 
w'przedszkolu, z lodowiska, W jasnych, dre¬ 
wnianych ramkach wisiały obok moich wy¬ 
ki eja nok. 

Nigdy nie spędziłam u Babci Bożego Naro¬ 
dzenia. Przyjeżdżałam na Wielkanoc. Pa¬ 
miętam odwiędziny cioć. mylących mnie 
czasem z innymi dziećmi, kióre okazywały 
się być później dorosłymi paniami; spacer 
„na groby" — kiedy obchodzi i iś my wszyst¬ 
kie pobliskie kościoły: Lany Poni'ed£iałek 
z dzieciakami na podwórku. Pamiętam, że te 
dzieciaki leż wydawały mi się jakieś inne. Bo 
miały prawdziwe podwórko z dozorcą Miały 
ogród, który w końcu stał się ruiną, niemniej 
jednak był OGRODEM ogrodzonym kamien¬ 
nym murem.,. Można było przez ten mur 
skakać do księży z seminarium na jabłka 
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i śliwki,,. 

To nie było tąk dawno. Jeszcze siedem lat 
temu. Teraz.,, kiedy jestem w Warszawie, 
staram się zswęzę odwiedzić sąsiadkę Ba¬ 
bci. I czasem śpiewam sobie pod nosem, , 
Żę.,. I 

taki świat 

pffknycti baśni z tamtych iat 
w którym nia przemija, I 

w nim zatrzymał tię czae...^* I 

Ilona S 
członek KK „ŚM" ^ 
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Samotny jest ten człowiek, który boi się innych iudzi lub... samego siebie 


ppMolm prablemem JesI moja umotnośćp 
cayll mówiąc prościej — brak przyjaciół, 
kolegów i koleżanek. Nazywam sią Joaelap 
chodzą do ósmej klasy. Wszyscy od wracają 
sią ode mrtle, gdyż uważają, że wstyd sią ze 
mną gdziekolwiek pokazać. Jedną z dwóch 
przyczyn jest trądzik miodzleóczy. Drugą 
— zły zgryz; dwa górne, przednie ząby tą 
Irochą wysunląte dc przodu. W klasie prze¬ 
zywają mnie ,,zając". Na początku śmiałam 
sią z tego, ale później byłe lo już nie do 
zniesienia. Przestałam chodzić na szkolne 
zabawy../^ (z liatu do redakcji). 

p.PIsczego piszą ten list? Msm nadzieją, Zs kłoś 
odezwie sią do mnie I pornole-ml odnaleźć tamą 
siebie. Czulą sią zagubiona --alby wszyscy mnie 
rozumlelą, a w eumle zającl są tylko swoimi 
sprawami. Proazą, niech ktoś sią do mnie oda- 
zwlet Nie chcą być sama!” {2 listu do redakcji). 

— Obie autorki liąlćw piszą, że są samotne, 
a przynajmniej, że tak właśnie się czują — mówi 
psycholog, pani MICHALINA RO&AKOWA. Skąd¬ 
inąd wiadomo, że podłożem wszelkiej samotności 
jest lęk. Z pierwszego listu wynika, że chodzi p lęk 
bardzo konkretny. Trądzik, zły zgryz, o których 
pisze dziewczyna, obawa przed reakcją innych na 
jaj wygląd stały sią powodem unikania grupy, 
zwłaszcza chłopców. Nie uważam jednak, by był 
to powód do zamartwiania sią. Trądzik to sprawa 
przejściowa. A zgryz? No cóż, jest przeoleż chirur¬ 
gia plastyczna, dzięki której robi się dzisiaj „cu¬ 
da". Jeśli więc ma to aż tak wielkie znaczenie... 

W drugim przypadku jest już gorzej. Wszystko 
bowiem wskazuje, że samoincśó dziewczyny wy¬ 
nika z lęku nieokreślonego, wszechogarniające¬ 
go. Aby jej pomóc, konieczna jest wizyta u psycho¬ 
loga. który odnajdzie jego powód. Chociaż.,. 'Myś¬ 
lą, żs samo uświadornienle sobie. Iż samotność 
spowodowana jest lękiem, który mamy w sobie 
wszyscy, może spowodować, by wiele spraw 
wydało się nam prostsze i łatwiejsze do roz¬ 
wiązania. 

To, że generalnie rnłodzież czuje się samotna. 


SPOSOBY NA SAMOTNOŚĆ? 



jesi jednym z objawów dorastania I dojrzewania. 
Także dojrzewania umysłu ^ przewartościowań 
I innego oglądu świata. To stan, przez który każdy 
z nas wcześniej czy później musi przejść Ci, 
którym do lej pory było wszystko jedno jaka 
mama, jaki lata, dom i rodzinę — zaczynają być 
krytyczni, postrzegają otoczenie w bardzo ostrym 
świetle. Okazuje się, że rodzice nie zawsze są lak 
godni zaufania i tak pewni Jak doląd — stąd 
rodzące się lęki. Młodzi, wychowywani do lej pory 
pod opiekuńczymi skrzydłami rodziców, zaczyna¬ 
ją inaczej pairzeó też na siebie, zwłaszcza w kon-^ 
takciez rówieśnikami, z którymi porównują sią, na 
tle których analizują swoje możliwości. 


Życie człowieka jest ciągłym treningiem albo 
dg samotności, albo do wejścia w grupę. Jeśli 
w rodzinnym domu by to ml bardzo dobrze, to 
każde wyjście z niego musi budzić lęk. Jeżeli było 
średnio — trochę dobrze, trochę żle — powstają 
niedosyt motywujący do szukania Innych ludzi, 
którzy by na nasza potrzeby odpowlądzieII. To, 00 
jest świadomie lub nieświadomie realizowane 
przez rodziców w trakcie wychowania, moźs nas 
lepiej lub gorzej przygotować do kontaktów z in¬ 
nymi Fudżml. Jeśli byliśmy często sirolowani, np. 
za złe zachowanie, z czasem wzrasta obawa 
przed każdym kolejnym kontaktem. „60 może 
znowu zrobię coś nie tak.,,'- Jeśli byliśmy za¬ 


chęcani, stwarzano nam sytuacje, w Mórych mu¬ 
sieliśmy dawać sobie radę, zostaliśmy wytreno- 
wani do pokonywania lęków, potrallmy wyjść 
naprzeciw Innym ludziom, dobrze czujemy się 
w grupie. 

Obserwujmy więc otoczenie, Okaże się np., że 
wokół nas jest mnóstwo ludzi z trądzikiem, krzy¬ 
wych, brzydkich, którzy mają wielu przyjaciół^ 
odnoszą sukcesy towarzyskie I nie tylko takie. 
Starajmy się odwrócić swoją uwagę od spraw, 
które nas denerwują. Jeśli Jest to trądzik, zainte¬ 
resujmy flię np. swoimi nogami; zastanówmy się, 
co zrobić, by były Jeszcze zgrabniejsze. Jeszcze 
prościej byłoby zaakceptować siebie takimi, jaki¬ 
mi Jesteśmy. 

Albo,.. NesI idole, ludzie, których uwielbiamy, 
„gwiazdy”, których zdjęcia czy plakaty wieszamy 
nad łóżkiem w wieku 12-16 lat. Dzięki telewizji, 
wideo oglądamy Ich niemal codziennie. I co się 
okazuje? Źe klasyczna uroda.wcaie nie jest obo¬ 
wiązująca. Przykładem może być pan Mann. 

Rozejrzyjmy się wokół. Nie bądźmy tacy egoce- 
nlryczni. Nie patrzmy na świal tylko przez pryzmat 
samego siebie. Chociaż dla siebie właśnie jesteś¬ 
my najważniejsi — żyjemy w społeczehslwie, 
pośród innych. „Colombo** np. nie ma oka, kłoś 
inny jest zezowały, Dustin Hoffman—jaki brzydki, 
a jaki wspaniały. 60 cata rzecz w pracy nad 
własnym duchem, osobowością, indywidualnoś¬ 
ci ą-., A opakowa n ie.Postaraj my sią spój rzeó na 
innych, zobaczyć Czy nię mają takich samych lub 
podobnych probiamów — tg może być wspaniały 
sposób na samotność — rodzaj pomocy Jaszcze 
słabszym od nas. 

Notował TOMASZ BRUNNEH 

P&. Adresy obu dziewcząt, których fragmenty 
listów cytowałem, udostępnimy tym wszystkim, 
którzy zechcą nawiązać z nimi korespondencję. 


BRACTWO OTWARTEJ KSIĄŻKI 


Warto czytać kilka razy 


w numerze 6 z dnia 19 stycznia br, 
opublikowaliśmy opinię Agr^leszkl na 
temat powieści Marjorle Kinnan-Raw- 
finge pt. .^Rounlak"; 

Lubią dużo czytać, e/e nłewiete 
otób mi wierzy, gdy to mówię 
Ostrzegam wezya/JIryc/i przed książkę 
„Roczniak " (...). Przeczytałam 3 stro¬ 
ny i dafej nia nropłein. Takie było 
nudne, źe myśtałam, iż zasną... 

Listy posypały się natychmiast; 
Zapewniam, iż powieść Jest wspa- 
niatśf BeKl Parska z Bartoszyc 
Zachęcam do przeczytania tej 
wzruszającej opowieści zwłaszcza 
tych, którzy kochają zwierzęta... Anna 
z woj. ■ladleckiega 
Jest to powieść o psychicznym doj¬ 
rzewaniu chtopca, który przeżywa 
cierpienie, aż w koricu zaczyna rozu¬ 
mieć postępowanie rodziców. Może 
Ty, Agnieszko, Jednak spróbujesz do¬ 
czytać ją do korica...7 Ewa z woj. 
tarnowsklęgo 

„Roezryiak" to książka z rodzaju 
przygodowych, bardzo ciekawa.., Do¬ 
rota z wo|. otsztyśsklego 
Nie zgadzam się z Agnieszką, że 
„Roczniak" Jest nudną książką. Pier¬ 
wsze kartki rzeczywiście były niecie¬ 
kawe. bo zawierają dużo opisu, ate 
cała po wieść jest bardzo interesująca 
i momentami (zwłaszcza pod koniec} 
wzruszająca... Marta z Kowar 
Przeczytałam tę książkę kitka razy 
i uwBżam. że jest tego warta... Więk¬ 
szość akcji odbywa się na łonie przy¬ 
rody wśród dzikich zwierząt. Sylwia 
z Lodzł 

Książka pokazuje, jak okrutny po¬ 
trafi być fos- Jej bohaterem jest Jody 



— chłopiec w naszym wieku, który 
znaiazi się w trudnaj sytuacji. Postaw 
się w jego położeniu... Kln^a ze 
Szczecina 

Tę powieść przeczytałam w Vł kie¬ 
sie. Byłam nią zafascyrjowana. cho¬ 
ciaż mnie również znudziły pierwsze 
strony... KarolinB z wOj. opOlikiOgo 

Książka opowiada o 12-łetrtim chło¬ 
pcu. który mieszka na farmie, na Ffo- 
rydzie. Jego ojciec zabija matkę ma¬ 
łego jeionka. którym chłopiec zaczy¬ 
na się opiekować. Opisane jest co¬ 
dzienne życie farmy i zwyczaje zwie¬ 
rząt,. Agnieszko, jeżeii czytasz ksią¬ 
żki tak jak f.Roczniaka", nie dziwię się 
osobom, które nie wierzą Ci, że iubisz 
czytać... Joanna z wd|. katowicki ego 

Uważam, że jest to fascynująca 
książka. Opowiada o przyjaźni chłop¬ 
ca / jełonka. którzy wspóinie przeży¬ 
wają wesołe f smutne przygody... 
Ania J. z Lublina 

Wracałam do „Roczniaka” już kił- 
kanaście razy. Wracam zresztą do 
wszystkich książek ciekawych. 
W ^.Roczniaku" można przeczytać 
wiefe ciekawych opisów przyrody 


z Fiarydy i dowiedzieć się o kłopotach 
tudżi miesżkających w puszczy i ma¬ 
jących za najbliższych sąsiadów nie¬ 
dźwiedzie, Jaguary węże, jelenie ilp. 
Książka ma prawie SOO stron, ate tym 
się nie zniechęcajcie... Urszula, woj, 
białostockie 

PS. Jeżeli ktoś czytał książkę pt. 
,tRudy Orm*' F.G. Bengtsaona i podo¬ 
bała mu się, niech napisze. Może się 
przełamię f przeczytam ją. Teraz nie 
mogę się do niej sama przekonać. 

„Roczniak" opowiada o chłopcu, 
który przygarnął jeionka (matkę jelo¬ 
nka musiał zabić ojciec chłopca, by 
ratować swoje życie). W miarę jak 
zwierzę dorastało, wyrządzaio w gos¬ 
podarstwie coraz większe szkody, 
W końcu rodzica chłopca podjęfi de¬ 
cyzję o zabiciu jeionka,.. Przy tej 
tekturze można i śmiać się, i płakać. 
Myślę, źe jest ona przeznaczona dia 
każdego, kto umie czytać. 

Agnieszko) Co najmniej połowa 
książek na tym giobia ma nudny po¬ 
czątek. Weź więc „ Roczniaka " do ręki 
i zmuś się do przeczytania choć trzy¬ 
dziestu kartek, a później nie będziesz 




mogła oderwać się od tej książki... 
Przy eryborze tektury nię radzę Ci 
kierować się kolorową okładką, ficz- 
bą obrazków i przeczytaniem kiłku 
pierwszych wyrazów. Ja najpierw 
czytam spis rozdziałów, a jeśiigo nie 
ma, otwieram książkę mniej więcej 
w środku i czytam dość duży frag¬ 
ment. Na ogół ła metoda nie zawo¬ 
dzi.., .^Roczniaka"przeczytałam czte¬ 
ry raąy (mam zamiar przeczytać go po 
raz piąty) łza każdym razem wzrusza¬ 
łam się przy nim. Anna, lat prewie 14, 
woj, bydgoskie 

OD REDAKCJI: Sylwia, Urszula 
I Anna piszą, że wracają do niektó¬ 
rych lektur. Słusznie! To nie jesistrata 
czasu. Z dobrą książką — jak 2 cieka¬ 
wym człowiekiem — trzeba obcować 
,,dogłęboie". Przy każdym spotkaniu 
odkrywa się coś nowego. Książka 
czytana powtórnie nigdy nie jest taka 
sama jak poprzednio. Każdy powrót 
wzbogaca nas o nowe doznania. 

Prosimy: piszcie do nas o tych 
najulubleńszych loketorBch Waszych 
bIbiiDtaczak. O tych tomacli podnisz¬ 
czonych od częstego czyŁsnle, często 
Jeszcze pczez poprzednie pokolenia. 
D książkach, z którymi nie chcecie się 
rązstsći których obecności w zasiągu 
rąhl potrzebujecie na stale. O łych. 
które zapakowalibyście do plecaka 
jadąc na bezludną wyspę. 

Może razem ułożymy listę najlep¬ 
szych książkowych przyjaciół. 

Nagrodę naszego bractwa za luty 
wylosowała Dorota Ouchniowicz 
z Włodowa, (grj 

Rys. SZARLOTA PAWEŁ 


OGŁOSZENIA 

OFERTY 

PROPOZYCJE 

• Chętnie będę kore¬ 
spondowała z osobami, 
które lubią tak jak ja czy- 
tać książki L.M. Móntęo- 
mery, Alfreda Szklars- 
kiego, Małgorzaty Mu¬ 
sierowicz. Karolina Ja¬ 
nik, Biskupice 49a, 
46-220 Byczyna^ woj. 
opolskie 

• Piliite poszukuję 
książeczek z serii „We¬ 
hikuł czasu". Może ktoś 
z czytelników te] rubryki 
mógłby mi odstąpić nu¬ 
mery 3, 6-10. W zamian 
ofiaruję książki w bar¬ 
dzo dobrym stanie: M, 
Terlecka „Włóczęga", 
M, Łyskanowski „Sos- 
trates uczeń Hipokrate- 
sa", M. Musierowicz 
„Swiatełko'\ A. Domań¬ 
ska „Paziowie króla Zy¬ 
gmunta", M. Kędzierzy¬ 
na „Czar wielkiej sowy", 
W. Próchniewicz „Luste¬ 
r/k z krainy światła" lub 
J. Broszkiewicz „Dlugł 
deszczowy tydzień". 
Gdyby ktoś chciał sprze¬ 
dać — cena do uzgod¬ 
nienia. Joanna Grono¬ 
wska, uL Lipińskiego 
25/37, 20-849 Lubfin 
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TU STRASZY! 

W styczniu Mysz Sz&ra opowiadana o „Lek¬ 
sykonie duch 6w'\ o nawiedzanej szafie * pros Na, 
aby ktoś* kogo gdzieś i kiedyś „straszyło”, o tym 
opowiedział, No i teraz będzie straszyło i na 
STRYCHU,., uhuujf 

Pierwsza poiowa wakaciL Noc ciemna, na 
niebie ani jednej gwiazdy. Wychylam głowę spod 
kołdry, zatrzymuję wzrok na gzymsie. Między 
żabkami, na których uczepione są firanki, poja¬ 
wia się ogienek. Wiem, te to DUCH, a właściwie 
duszek. Sycząc cichutko pełznie po firance. Nade 
mną błyszczą oczy przodków z portretów. 

Druga połowa wakacji. Ogiądam „Panoramę 
dnia"t aie chyba prawie śpię. Nagie łomot. 
Słychać kroki na strychu. Wychodzę przed dom. 
Słyszę to samo. Podchodzę do drabiny na strych, 
ł widzę.,, białą stopę. Ż!wiewam... słyszę: „Stóó- 
ój\„ To DUCH! 

Tak straszyło Ankę Kupść z Warszawy w fipcu 
90 r. w Smolance i w sierpniu 90 w Wołominie. 
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Jola Wolowiki z Darło¬ 
wa przedstawia żeberka 
(wróbelek afrykański) Imie¬ 
nia m Su oraz ohomiki 

— Noę \ Pikiego. 

Gośka z Olsztynka pre¬ 
zentuje MHusia — cherriL 
ka, Jako —kanarka I Bossa 

— Biefa rasy doberman. 

PS. Mysz Szara zawiada¬ 
mia, ze zamierza na pe¬ 
wien czas zamknęó Gale¬ 
rię. Prosi o nieprzysylanie 


portretów. 
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Mowa generacja krasnoludków tuz, tuź„. 

Współczesna ta&łirłalogla może spowodować inwa¬ 
zję elektronicznych krasnoludków, Japonia i Ameryka 
Już przeżywają pierwsze objawy— Lalefeny twz drutu 
wyłapują Z eteiu rozmowy nieznajornych, drzwi ol- 
wlerają się same o różnych porach dnia I nocy, 
w pustych dornach zapalają się światła... 

Pewne [ttlode małżeństwo nabyło szeroko reklamo¬ 
wany odbiornik-nlańkę, który pozwalał czuwać nad 
spokojem niemowlęcia bez potrzeby dąpiego zagląda¬ 
nia do Sypialni. Urządzenia działa — ale rodzice nie 
mogą byó pewni, że rzeczywiście słyszą swojego 
malucha, czy przypadkiem nie wyłapują płaczu niemo¬ 
wlaka z przeciwka. Któregoś dnia tata trzymał synka 
w objęciach w kuch ni, gdy z odbiornika usłyszał jego 
wrzask z.., sypłalni. 

W łonym domu laki sam odblorrticzek wyłapał roz¬ 
mowę przemylników narkotyków. Wezwani pDlic|arłci 
wysłuchali ,,gaworzenia" przestępców. Nie wiadomo 
było tylko, gdzie oni są. W pewnym momtrKie jednak 
zdradzili się — zgłodniali zadzwonili do restauracji 
zamawiając pizzę i podali swój adres. 

Pewna pani w Dayton miała złośliwego krasnoluda 
w zamku aulomalycznym dogaraźu. Otwiera! i zamykał 
garaż w dziwnych porach. A sąsiad lej pani spędził 
kiedyś deszczową, zimną noc pod swoimi drzwiami. 
Automatyczny zamek odmówił posłuszeństwa. Otwo¬ 
rzy! się SAM111 ~ rano. 

Co ro jaśU — zastanawia się amerykański 

lelielonisla — podprowadzę auto pod dorn, automaty- 
cznię otworzę się drzwi garażu i wiączy się światio 

u sąsiadów óućżąc ich ćiie^o. którego płacz odezwie 
się w odhiorniku-nisPce ne drugioj uticy budząc fam- 

jycó domowników, którzy zrywając się z łóżek auto- 
maiycznie uruchomią prafkę, ta uruchomi suszarkę ta 
wtączy ogrzewanie, ogrzewanie uruc/iomi kiimatyza- 
cją, klimatyzacja wypchnie automatycznie auto na 
uticę... — Wloś się automatycznie jeży ze strachu. 




ZIMNY NOS 

Zdrowy pies ma zinnny nos, podobnie jak 
zdrowa kobieta ma zimrie łokcie! A wszyst¬ 
ko tak się zaczęło: 

Płynął Noe z rodziną i zwierzyną po 
wodach Potopu,, czterdziesty dzień sję zbli¬ 
ża tej podróży, a tu woda do Arki ciurkać 
zaczyna. Dziura eię zrobiła. Złapał Noe 
— to wersja pierwsza — psa, który wałęsał 
się za panem po Arce, i wetknął mu nos 
w otwór. Psim nosem dziurę zaszpunto- 
wał. Druga wersja powiada, że to pies, 
wierny sługa, sam bez nijakiego „nama¬ 
wiania” wetknął nos w dziurę i Arka prze¬ 
stała przeciekać. 

Byłaby się zadusiła dzielna psina — i tu 
znowu są dwie wersje: 1) gdyby Noe nie 
złapał przechodzącej żony I ratując psa nie 
zatkał otworu żoninym łokciem i 2) gdyby 
ofiarna Walla, żona Noego, sama inteligen¬ 
tnie nie zatkała otworu własnym łokciem. 

Jak było, tak było, najważniejsze, że 
Arka nie utonęła* a nos psa i łokieć kobiety 
są zimne! 

Można sprawdzić! 


ZAMIAST KOTA 

Na Krecie plagą gospodarstw rolnych są małe 
gryzonie, które grasują w stogach* stodołach, 
spichlerzach. Aby zmniejszyć tę pJagę, wieś¬ 
niacy trzymają w zagrodach... węże. Ponoć są 
tańsze, czujniejsze I — co ważne — bardzie] 
żarłoczne ł bardziej pracowite od kotów. 


AWANGARDOWY IUTWY W ROZBIÓRCE 

— takie warunki postawiono przed projektantami 
szwajcarskiego pawilonu na światową wystawę , 
w Sewilli. Jury zatwierdziło do realizacjL.. lodo¬ 
wą (I) wieżę o wysokości 30 metrów. Od maja do 
października t992 roku szwajcarski ,,lodowiec” 
będzie stał pod gorącym niebem Hiszpanii, i 
Przed roztopieniem chronić go będzie ruchomy [ 
ekran, a szkielet budowli napełniony lodem i wo¬ 
dą chłodzony będzie do -30 stopni O przez sieć 
naczyń włosowatych rozprowadzających środek 
mrożący. 

Autorem tego niezwykłego projektu jest Vjn- I 
cent Mangeat. Budowla nazywa się,,Swice". Ma | 
być bardzo tanfa. To nic innego jak woda, a żeby 
to wszystko rozmontować, wystarczy wyłącz^ i 
aparaturę i zostanie mokra piama — zapewnia I 
pomysłodawca, I 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 




FELIKS — łacińskie feiix —szczęśliwy, szczę¬ 
sny, życzliwy, łaskawy. Imię męskie oznaczające 
tego. kto jest lub ma być szczęśliwy. Podobne 
znaczenie mają także imiona: Faust, Fortunat, 
Szczęsny. 

PELAGIA — łorma żeńska imienia PelagiuSz 
(greckie pełagios — morski, ale i przebywający 
na morzu, od pe/agos—morze). Imię oznaczają¬ 
ce tego, który często i długo przebywa na morzu 
— czyli po prostu marynarza. 

Na Pełagfę 

Spytajcie Pełagfę 
czy tubł Czarną magię 
jeiti taka magia 
nosi męskie imię 
spodobać się może 
każdej dziewczynie 

(L. Oanlelewtfca —' „Fraszki na ŁosZkl”) 




ZAMIAST AYIOMARINU 

Bardzo wielu ludzi cierpi na tzw, 
chorobę lokomocyjną. Niektórzy nazy¬ 
wają to morską chorobą, choć odczu¬ 
wają dolegliwości tej choroby zarówno 
podróżujący statkami, jak i samocho¬ 
dem, samolotem... karuzelą. Od setek 
lat próbuje się różnych środków zapo¬ 
biegawczych, Dosyć skuteczne okazały 
się środki farmakologiczne* niestety za¬ 
wsze mające jakieś inne uboczne dzia¬ 
łania. Ostatnio wymyślono środek „me¬ 


chaniczny". Jest to opaska z elastycz¬ 
nego materiału, rodzaj mankietu około 
3 cm szerokiego, który wkłada się na 
przegub ręki. W opaskę wmontowany 
jest plastikowy guziczek, który wywiera 
stały, lekki ucisk na miejsce zwane 
punktem Nei-kuan na wewnętrznej stro¬ 
nie przegubu. Według medycyny chińs¬ 
kiej to właśnie miejsce kieruje uczu¬ 
ciem mdłości. Osobom szczególnie po¬ 
datnym na chorobę poleca się nosić 
opaskę na obydwu przegubach* Podob¬ 
no z.** uciskiem na Nei-kuan można 
udać się w podróż kosmiczną! 


SFINKS W NAMIOCIE 


Wielki Sfinks z Gizeh ma już prawie 5 tysięcy lat. Przez wieki byl 
zasypany piaskiem pustyni. Wystawała mu tylko gtowa. Prace nad 
jego odsłonięciem, zaczęte w t61& roku, ukończono w 1925 r. i od tej 
pory wiatry, kwaśne deszcze, sól, rosa, zanieczyszczenia docierają¬ 
ce z aglomeracji Kairu, różnice temperatur między dniem a nocą. 
częste w tej części świata zaburzenia sejsmiczne zagrażają temu 
niezwykłemu pomnikowi {57 m długości, 127 m wysokości). 

Postaniowlono go zabezpieczyć. Opracowano szczegółowy pro¬ 
gram koordynowany przez organizację ochrony zabytków egipskich 
ONZ wraz ze znaną fundacją amerykańskiego miliardera Paula 
Getty. 

Pierwszym etapem będzie osłonięcie Sfinksa składanym namio¬ 
tem* Na zdjęciu makieta Sfinksa, na którą komputer „nałoży!" 
narniot. 

Coraz więcej obiektów na świeoie musi dostawaó takie ochronne 
opakowania. 
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SOBOTA Ż3 III 
Program T, 

7.00 Magazyn inlorrnacyjno-gpgpcKTarczy 

7.45 Tyidziart na dziale? 

B. IB Reportai 

0.3B Ziarn& — program rad. katol ickiej dla 
dzieci I rodzicOw 
9.00 Wiadomości poranne 
9.1(5 Wiairak — magazyn dla dzJacI I mło¬ 
dzie ty praż filmy: .^Było aobie iCycie" (13) 
— „Skóra" — flfm aolm. frarc. oraz „Wy¬ 
spa dziad" (B) prodn ang. 
lD.3Bdqzyk angielski dla nafmlodazych 
10.40 He zdrowie — program rakreeeyjny 
11 00 Bellona — wdjakowy prr^grem pub. 

11.25 Publicystyka 

11.55 AklualnoOci telegazaty 

12.00 Wędrówki daieklal bliskie: „wdolinie 
Sawry" — Nim dok. 

12.35 Raportat 

13.00 żyó — magazyn ekologiczny 

13 30 U Blebla — magazyn mniejezotcl 

narodowy dl 

14.00 Walt OFsney przedstawia 
TB 15 Lustro — magazyn opinii publicznej 
15 35 W klnie I na kaaaoie 
16.00 aiisho nae — magazyn dla wszyst¬ 
kich 

16.45 Vldeo-Top 

17.15 Teleekprasa 

17.30 San Homp, cz, 1 

10-20 Butik — program Grażyny Szczeó- 
niek 

tS.SOZ kamerą wdród zwierząt — Historia 
ogrodów zoologicznych — Rostock 

19.15 Oobranoc 

10.30 Wiadomości 

20.05 „Harold i Maude" — film fab. prod. 
uSa, ro±. H.Ashby, wyk, S.Cont, R.Gordpn, 
y.Pickles I inni 

21.55 Kontra.„punki 
22.00 Sportowa aobeta 

22.30 Wiadomości wlaczom* 

22.50 nWyjąty spod prawe JOsey Wales" 

— western prod. USA, reż. C.Eastwood 

Program 2. 

7.25 Kaliber 9^ — magazyn wa)skowy 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 CNN — Headllno Nowe 

8.10 „Kapitan Planeta i Planitarlanfe" 

— wrtal anim. prod. USA 

6.35 Magazyn Telewizji Ś^nladaniowe) 

9.15 Benny Rill ^ program rozrywkowy 

9.45 Magazyn Telewizji Sniedeniowoj 
10.00 CNN — Headllna Newe 

10.15 M^agezyn Telewizji Śniadaniowej 

10.4C „Ctfdówne lata" — serial USA 

11.65 W kwiecie ciszy — progr. dla n|o- 

slyszących 

11.25 Program dnia 

ll.SORImfab. 

12.30 Zwierzęta świala 

13.00 S^IO-tS — program dla dzieci I mło¬ 
dzieży 

14.00 Program rozrywkowy 
15.00 Magazyn „102" 

15.30 „Santa Barbara" — serial USA 
17.00 Program rozrywkowy 

16.00 Program lokalny 

16.30 Benny Hi II — program rozrywkowy 
19.00 Reportaż 


19.30 Galeria ..Dwójki" — Pracownia do¬ 
świadczalna ikaclwa 

20 00 Wirtuozi wJólói>isłyki — Daniel Stab^ 
rewa 

21 oó Ce czytoó? 

21 30 Panorama dnia 

21.45 Słowo rra niedziele — ojdec Jacek 

Sallj 

21.50 „Tai^an" — Ifimfab. prod. USA, rei. 
O, Duke 

22.50 Program rozrywkowy 
23 40 CNN — Headllne News 


NIEDZIELA 24 III 
Program ł. 

7.00 Witamy o siódmej 

7.35 Kraj za miastem 

7.55 Po gespedersku 

6.10 Od niedzieli do niedzieli 
6-55 Program dnia 

9.00 Teleraóek oraz film z serlii nflonja, 
Córka zbójnika" (4] 

10.25 anglelHkl dla najmłodszych 

10.30 „Przerwana cisza" (14 ostaL], „Poro¬ 
zumiewania sią" —serial przyrodn. prod. 
hiszp. 

11.00 Notowania, czyli co sJę epiaca rol¬ 
nikowi 

11.25 Terewizyjny konoeri życzeń 

11.55 Aktualności lelegazety ' 

12.00 Poranek symfoniczriy WDSPftLTY 

13 00 Teatr IWedegci Widza: W Jiendriakow 
„Wiosenne ezacbrajstwa" 

14.15 Magazyn „Morze" 

14.30 Pieprz I wanilin — „W krainach zlelo- 
rvego smoka I śpiewających syren", ..Zaka¬ 
zane miaslo" 

15.15 Telewizyjny Tealr Rozmailościr 
L.H. Morstin „Obrona Ksantypy", reż. 
A.MInłdawicz, wyk. M.Zawadzka, B Pawlik, 
T.Siockjnger, J Żółkowska i Innł 

16.se Telewizjer 
t7.T5 Teleexpres9 

17.30 W starym klnie: „Na Sybir" — nim 
prod. poliklej, reż. H.Szarp 

19.00 Wieczorynka 

19.30 Wiadomości 

2D.Q5 „Tajemnico Sahary" (4 ost.j — serial 
włoski 

2135 7 dni świat 
22-05 Sportowa niedziela 

22.35 WrSdomoScł wieczerno 

22.50 San Hemc"gi cz. 2 

Program 2. 

7.05 Powitenre 

7.10 Przegląd tygodnia (dla nlóStySZa- 
cych) 

7.45 „Tajemnice Sahary" (4 est-)' —'film 
dla niesłyszacych — serial wlogki 

9.10 Jutro poniedziałek 

9.30 Programy lokalne 
10.00 CNN -- Hoadijne Newa 

10.15 Julielle Greco w Laóoucle cz. 2 

10.45 Wspólnota w kulturze — Irena Pusek 

11.15 Archiwum Neptuna ^ Powrót Tilanj- 
oa 

11.45 Ekpress Olmanche 
12.00 Program dnia 

12.05 Polska Kronika Fllrnowa 

12.15 Romanse „Dom mężczyzn" — (Hm 
prod. ang. 


13 15 100 pytań dó.„ 

13.55 Maciej Nreeicłcw^ki —Z batutą I z hu¬ 
morem 

14,20 Kino Famllllne — „Anna.—^balerina" 

(3) —-serial niemiecki 

15.15 Muzyczna Antena 5 — Blues cz.. 

3 Tadeusz Nalepa 

15 30 Polacy 

16.00' Podróże w czasie i przestrzeni 

— „Powstawanie koniyrwntu" |2j, „Kraina 
Śpiących gór" — serial dok. ang. 

17.00 Studio Sport 

t7,30 Błiżej świata — przegląd telewizji 
satelitarnych 

19.00 Wydarzenie tygodnia 

10.30 Publicystyka kulturalne 

20.00 Józel Haydn: „Siadem ąlów Chrys¬ 
tusa na krzyżu" — transmisja koncenlu 
Siniónii Var9evii I poznańskich słowików 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Z Cyklu Romanse „Dom mężczyzn" 

— film ang. 

22.35 Wrocław na antenie „Dwójki" 

23 05 CNN — Headline News 


PONIEDZIAŁEK 25 III 
Progrem 1. 

13.25 AktualnóócI lelegazety 
13-30-15.55 Telewizja edukacyjna 

13.30 Spotkania i JJleraturą — LKrasicki 
— poeta Oświecenia 

14.05 Agroezkela — Ziemi# ta£ trzeba 
tywló 

14.35 Jązyk francuski (Zł) 

15.05 TfliewEzja edukacyjna zaprasza 

15.30 Jniweraytet nauczycielski — Zrozo- 
miaó szkołą ^ Czas egzaminalora 

15 55 Program dnia 

16.00 Wiadomości pepełudniowe 

15.10 Video-Top 

19.20 LUZ — program naslolatków 

17.15 Teleejtpresa 

17.35 Encyklópadia II wojny światowej 

16 00 Program publicystyczny 

16.35 „Alf" (I} ,,Na wakacjach" — serial 
prod. USA 

19.15 Oobrancc 
1B.30 Wiadomości 

^.06 Tealr Telewizji: R.Kurylczyk: „Nie¬ 
złomny z Nazaretu", raz. S.Szlachiycz. 
wyk. H.Telar, Z.Sąrelok, J.MIchałowaki, 
W.Biomion 

22.10 W Sejmie I Senacie 

22.30 Wiadomości wieczorne 

22.45 Leksykon Polskiej Muzyki Rozryw¬ 
kowej „S" 

23.30 Jązyk niemiecki (21) 

Program 3. 

13.45 Powitanie 

13.50 Przegląd prasy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15, lOdsIąpca" {2j — (itm łab. pred. radi. 

16.00 Zbliżenia, czyli to | gwe o filmie 

16.30 Widziarts z Cdańeka — progr. publ. 
16 45 Ojczyzna — polszczyzna — Duże 
chłopaki ^ małł krytycy 

17.00 Reportaż 

17.30 „Family Bpsciels (1) -- serial USA 
16.00 Program lokalny 

16.30 Przegląd PKf 
19 00 Reportaż 

19.30 Jązyk angielski (21) 

20.00 Auto-Mótó Fan Klub 

20.30 Punkt wldienia 

21.10 Film dokumanlalny 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55, lOdstepca'' (2) —litm lab. prod. radź. 

23.15 Studio tm. Andrzeja Munka — Preze¬ 
ntacje: Paweł Wóldan 

0.15 CNN — Haadriną Npwg 


i SZUKASZ PRZYJACIÓŁ? | 

I przyślij znaczek ^ 

— otrzymasz odpowiedź. 
Korespondencyjny 
Klub Przyjaciół 

MARKO 

skr. 645, 80-9SB Gdańslt 5D 

Sh-4/iz 


GRATISOWE 

PROSPEKTY!!! 

Oferujemy katalog z adre¬ 
sami firm samochodowych 
oraz wzory Jlstów gwaran¬ 
tujących otrzymywanie 
prospektów. 

,*HORAr* 

Dąbrowa Górnicza t 

Box 154. SM-9/16 


Zabawy pasjonujące i pożyteczne 

AMERICAN STANDARD 

Wysyłając do nas dalą urodzenia oirzymasz twój tnctywtdualny laat 
tizdolnlaiip ipacjalnych predyspczycjl oraz inna ciekawe analizy, 

COMPUTER ASPECT 

_ 32-410 OotłCżyea, skr, 7. śm ioj> 


SIO S1-tl80 POZNAŃ 5Ó Słcr. 16 
ToAśy inł*llg«no|f, rewelacyjny 
błorytm -j- łwroakop gratta. 

Podaj p«h >4 datf urodzania. 

dM-31łT 


HOROSKOP 

Wszystko o Tobie 
j tylko dla Ciebie, 

Pode] Jedną datą urodzenia 
(dzlóń^ miesiąc, rok) 
na kartce pocztowej 

,,GWIAZDECZKA*’ 

66-400 Gorzów Wikp. 

ekr. pOczŁ 64. ŚM-29 i'4 


WYROK NA MOLOCHY 

Największym siadło nem ns świacie 
jest Maracąne w Rio de Janeiro (Brazy¬ 
lia}. Ten gigantyczny obiekt może pomie¬ 
ścili aż 165 tysi^y widzów. Odrobiny 
mniejszy jeal Rungendo Stadium w Phe- 
nPartie (KRLD), na który może przyjść ISO 
ty^l^cy kibiców. Podobnych im olbrzy¬ 
mów można znalelć w świacie znacznie 
wióCój. Brazylie ma aż piąć stadionów 
z widownią na ponad 115 tysiący miejsc. 

Ale ara gigantów dobiega końca. 
Wszędobylska telewizja sprawia, że spo¬ 
rtowa spektakle ogląda bezpośrednio co¬ 
raz mniej ludzi i obecnie wystarczają 
nawat obiekty 50-e0-lysiąozne. Ostatnie 
piłkarskie mistrzostwa 6wiata Italia'^ 
rozgrywano na takich właśnie arenach. 

Miądzynarodowe władze futbolu ogło¬ 
siły niedawno, że mecze pod Ich auspic¬ 
jami bądą mogły być przeprowadzana 
(od przyszłego roku) na stadionach 
z miejscami wyłącznie siedzącymi i nu¬ 
merowanymi. W ten oto sposób FIFA 
dąży nie tylko dc zwiększenia komfortu 
na trybunach, ale przede wszystkim bez¬ 


pieczeństwa zgromadzonych tam ludzi. 
Stwierdzono bowiem, że główną przy¬ 
czyną większości dotychczasowych tra¬ 
gedii, jakie ¥łydarzyły sią na widowniach 
sportowych, był najzwyklejszy ścisk. 

Maracaną, Azlece (Meksyk), Nou 
Camp {Barcelona}, Nasser Stadium (Ka¬ 
ir), wreszcie... nasz Stadion Śląski należy 
zmodernizować. Zalecanych przez FIFA 
wymogów regulaminowych nie można 
przecież Jekceważyć. (zp) 



Jsdęn X mfiwiu Jóroajrfł/pśicń „rMyriąc^ników" 


Oznajmiamy, że pragniemy złożyć wizytą pa ni dohlor, PI kul 
wyznacza nam termin za dwa tygodnie. Patrzę bezradnie na 
Obarę, szczęściem Misio nie IracI głowy. 

— Drugą noc nie śpimy z bólu, pani doktor — wkłada palce do 
ust i sepleni. — Podejrzewamy zapalanie miazgi, 

— Jak to, panowie cierpią obaj jednocześnie? 

Miś szybko orieniuje się, że popełnił duży błąd I prosluje. 

— To Ja cierpię, a przyjaciel pomaga mi znosić cierpienie 
—bulgocze bezczelnie. — Błagam, proszę mnie przyjąć koniecz¬ 
nie dzisiaj i coś zrobić z tym zębemj — żebrze wydając 
przejmujący Jęk, który wzruszyłby nawet skałę. 

Wstrząśnięta dentystkę godzi Się W drodze wyjątku przyjąć nas 
dziś O Szesnastej. 

Wracamy zadowoleni do budy i tu nieoczekiwane spotkaniet 
Stajemy osłupiał!, bo oto bowiem korylarzem zmierza do nas 
miękkim, niemal tanecznym krokiem nasza piękność szkolna 
Jola Pętaka uśmiechając się rozbrajająco. Ale Ja mam w pamięci 
jej wrogi stosunek do Agaty i tę okrutną nagonkę, którą zain¬ 
spirowała I nie duję się rozbroić. 

— Czego chcesz? — mierzę Ją zimnym spojrzeniem. 

— Zajmujecie się wciąż tą kradzieżą w waszej szatni, prawda? 
— udaje, że nie dostrzega mojej lodowatości. 

— Tak, a ho co? — warczę. 

— Mam coś dła was. 

— Ty?! — nawet Misia poderwało. 

— A może nie Interesują was wisdomości od takiej osoby Jsk 
Ja? — patrzy na mnie wyzywająco. 

— Niby dlaczego nie mlełyby„^ — bąka Miś. 

Bo słyszałam, że to śledztwo prowadzone Jesl pod spacjalr 
nym kątem. 

— To znaczy pod Jakim? 

— Bardzo ograniczonym kątem. 

— Co przez to rozumiesz? 

— Pod kątem wybielania jednej osoby. ^ 

— Czyżby? — zasapał Miś. — Ciekawym której? 

— Agaty Peter* 

— Jak śmiesz... ty„. ty czurownleo — lapęzy epitet nie 
przyszedł ml do głowy. Szarpnąłem alę 1 byłbym Ją trzepnął w tę 
piękną buzię, gdyby Obsra przytomnie mnie nie powstrzymsł, 

— To nieprawda, Jolul — mówi z naciskiem Obara. — Spraw¬ 
dzamy uczciwie wszystkich, idziemy tropem każdej poszlaki bez 
względu na to, kogo dotyczy. 



— Jednak słyszałam, że Tomek.., 

— Nla robie żadnych wyjątków — przerywa Miś, Nawet jeśli lo 


nie po myśli Tomka, 

— Więc Jest szansa, że weźmiesz poważnie pod uwagę to, co 
powiem? 

— Jeśli wnosi do sprawy coś Istotnego... 

^ Coś bardzo, bardzo Istotnego. Chcesz wysłuchać? 

— O, Boże, konam z ciekawości — westchnął Miś. — Po co te 
wstępy, mów! 

— Wolę... wolę na Parnasie, lam będzie spokój. 

Przechodzimy na drugi koniec korytarza pod palmę i żar- 

dlnlerę. 

— Byłam świadkiem smutnego wydarzenia w tej dyskotece 
przy bufecie Wróbla... — zaczyna Jola. 

— FluT Fiu! —gwiżdżę. — Wpuścili cię bez mamy? 

— Cicho! — gasi mnie Miś. —Mów I nie zwracaj uwagi na tego 
chiopca, to biedny psychopata z odchyleniami w niewłaściwą 
stronę — mruczy do Joli. 

— Nie będę na niego zwracać uwagi — oznajmia zimno, 

— Bardzo debrze. I co w tej dyskotece? 

— Byłam tam zę Slando ł z jej bratem Todkięm, Merynosom. 
Todek poznat nas przy bufecie z niejakim Mateuszom Buncom, 
również MerynoBem z technikum, może słyszeliście, to dość 
stawny mig lanc, dusza towarzychs, bohater wielu prywatek.^ 
Brat Agaty — dodała zę znaczącym uśmlochom. 

— Ctotoczny brat — prostuję^ 

— Był w różowym humorku i przy dużej forsie. Chciał nem 
stewlać koktajl owocowy I melbę, aleśmy odmówili, bośmy 
spostrzegli, żo jest na barico i możo być kłopotliwy. Tadek 


powlędzlałi że typ pławi się w szczęściu, bo udało mu się drogo 
opylić płyty, które Agela dała mu do upłynnlonle. Nioktóre 
podobno były dużej kłasy, matka Agaty przywiozła je ze swoich 
występów w różnych miastach Europy. Kiedy „wzgardziliśmy'^ 
jego towarzystwem, znalazł sobie od razu jakichś brodatych, 
dość niewyraźnych kumpli do kompanii, Długo częstował Ich przy 
bufecie, a potem gdzieś razem zniknęli. Brał Stando powledzieU 
że tam za buletem jest taki specjalny pokój, gdzie można pograć 
w bilard, w szachy, ale najczęściej grajkię w karty. Upłynęła może 
godzina, nagle słyszymy eiraszny rumor I krzyk. Patrzymy, drzwi 
koło buletu rozwarły się z hukiem. Czterech brodaczy wy¬ 
prowadza Mateusza. On się szarpie i rzuca, na len widok 
Ma ryn osi ruszają na pomoc koledze, ale dostają wycisk od 
brodaczy. Cl już bez przeszkód wywlekają Mateusza z salt. 
odprawiają go kopriiakamt ł wyrzucają za drzwi. Pobiegliśmy lam 
od razu. Leżał w kałuży. Ledwie się ruszał. Merynos i musieli mu 
pomóc — nie mógł sam wstać. Bral Stando powiedział, że cl 
kumple spod bufelu wciągnęli Mateusza do pokera I on przegrał 
do nich wszystkie pieniądze Agaty. Choć nie rozporządzał już 
żadnym szmalem„ grał dalej, bo chciał alę za wszelką cenę 
CMlegrać. Ale miał do czynienia z szulerami. Przegrał znów. Gdy 
okazało się, że jest niewypłacalny^ załatwi li go bez I Ilości. Co za 
smutna, ale pouczająca historia, [ak w filmie, prawda, chłopcy? 
—Jola westchnęła teatralnie nie kryjąc drwiny,— Biedna Aga, co 
za lekkomyślność powierzyć płyty takiemu pętakowi! Naprawdę 
ml jej żal. hile zobaczyła ani płyl, ani pieniędzy! Pomyślałam^ źe 
warto wam opowiedzieć, jak została zrobiona przez tego łobuza, 
abyście byli dFa niej wyrozumiali. Musiała przecież w tej sytuacji 
jakoś sobie inaczej poradzić. Wiecie, jak bardzo potrzebowała 
pieniędzy, jak plinlę] Tak, trochę wyrozumiałości nie tylko od nas, 
ale od całej szkoły bardzo jej się przyda... ^ te ostatnie słowa 
piękna Jola wypowiedziała cofając się na wszelki wypadek, bo 
prawdopodobnie na mojej twarzy dostrzegła wypisaną chęć 
mordu, 

Ale niepotrzebnie się boi. Jeatem zbyt przybity tym, co usłyszą- 
łem, by zdobyć się na jakiś rękoczyn wobec tej perfidnej choć 
skądinąd wlaloma talentami obdarzonej (przez piękłol} dziew¬ 
czyny, Ntę miałem zresztą żadnych powodów przypuszczać, żo 
to, com uśłyśzalT nie odpowiada prawdzie. Ten goryl Mateusz od 
dawna nie budził w nikim sympatii^ wprost przeciwnie; miałem 
o nim jak najgorsze mniemanie, zwłaszcze po fej przygodzie 
W warszlatach- 

Cdn. 
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Pylanłe 1 Ma prawie każdym samo¬ 
chodzie, z regu4y na atrapie osłania¬ 
jącej chłodnicą^ znajduje sią em¬ 
blemat nawiązujący do tradycji pro¬ 
dukujących gozaMaddw. Na BMW np. 
jesi bi^ło-nlebieska szachownica 
w kole — stylizowane śmigło mające 
Informować o lO'tniczych tradycjach 
firmy. Na osłonie chiodnicy Audi znaj¬ 
dują sią cztery koła. Zgadnijcie, co 
oznaczająr 

a) cztery kola samochodu, 
b^ dawny związek Czterech firm 
samochodowych, 

c) cziery landy niemieckie, w któ¬ 
rych znajdują sią zakłady produkują¬ 
ce poszczególne elementy samocho¬ 
du? 

▼ 



Pytanie 2. Każdy projektant pracu¬ 
jąc nad nowym modeiem siara aią, 
aby nadwozie samochodowe było jak 
najbardziej opływowe, tzn. by współ¬ 
czynnik oporu powietrza Cx był jak 
najniższy. Długo nie udawało sią 
przekroczyć magioznej granicy ok. 
0,30 Cx. Dopiero w 1080 roku do- 
produkcji wszedł pierwszy w świacie 
seryjnie wytwarzany samochód, któ¬ 
rego współczynnik oporu powietrza 


W KRAINIE 
SAMOCHODOWO) 


jest niższy niż 0.30. Jaki ło samochód? 

a) Ford Escort, 

b) Mitsubishi Galant, 

c) Opel Calibra? 

Pytanie 3.0pe] lo doskonale znana 
niemiecka firma produkująca samo¬ 
chody. W roku 1929 została ona prze¬ 
jęta przez wielki koncern samochodo¬ 
wy. Jaki to koncern? 

a) Renault. 

b) General Motors, 

c) Fiat? 


Pylanłe SjSwegoczasu wielką furo¬ 
rę zrobił silnik nowej generacji, tzw. 
silnik Wankla. Przywiązanie produce¬ 
ntów do tradycji okązalo sią lak silne, 
że większość z nich nie zdecydowała 
się na podjęcie jego produkcji. Zain¬ 
teresował się n^im jednakże Jeden 

z kd-ncarnów i od jakiegoś czasu wy- 

■ 

twarza samochody z silnikiem Wank- 
la. Jaka to firma? 

a) Voivo, 

b) Peugeot, 
cj Mazda? 

{Rys. autara) 


Pytanie 4. Pierwszy „prasamo- 
chód" skonstruowany został w cza¬ 
sach, kiedy maszyny napędzane były 
parą. Dlatego był to dość dziwaczny 
wehikuł. Czy wiacie, kto był jego twór¬ 
cą? 

a) Nicolas Cug not 

b) Richard lyertllnk. 

c) Henry For-d? 

▼ 
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Ptasia zima L. hiaratchła 

W PRAWO MOCNIEJSZEGO 
DZIOBA • RAZEM CIEPLEJ 


Zima — tym razem prawdziwa 
— przygnała różnogatunkowe ptasie 
stada w okolice karnrtników, wysypisk, 
wszędzie tam, gdzie wyrzuca się ja¬ 
kiekolwiek resziki pokarmu. Od świtu 
buszują tu gromadki rozmaitych pie¬ 
rzastych zmarzlaków. Zda się— nie 
ma lu żadnego porządku, a w walce 
o pokarm kto pierwszy, len lepszy. 
Tymczasem — niezupełnie tak jest. 
Nawet w wielogatunkowych ptasich 
społecznościach jest pewien hierar¬ 
chiczny porządek i dość ściśle przyro¬ 
da określa, kto lutaj.,pierwszy". Wła¬ 
śnie zimą, gdy ptaki skupiają się w du¬ 
że grupy, można obserwowaó stadną 
hierarchię. Tę sprawę wywołał u nas 
swego czasu Paweł Jędrzelawoki 
z Gozdowa, który dziś. po naszej 


prośbie o uzupełnienie poprzednio 
nadesłanych obserwacji, ponownie 
odezwał się na ten temat. „Wstcsuft- 
ku do ssaków, zwias^czs drapież¬ 
nych, często uźywA się zwrotu ,,pra¬ 
wo Mów". Woóoc ptaków zaś powinno 
to brzmieć „prawo szponów / ózio- 
tiów". W wyścigu do /ra/łepszych iSrąs- 
ków zwycięża najszybszy^ najzręcz- 
maiszy, najintaligantniejszy oraz naj- 
agresywniejszy osobnik. Raasumu- 
jąc, na samej górze drabiny stoi za- 
wszą ptak „nay\ Przeciętny ł słaby 
nie ma szans. Ciekawe jest jednak to, 
ża tym „naj" me ze wszą jest ptak 
bardzo duży. Przykładam — wróbai, 
który petraUprzegonić nawet większą 
od siebie syr^ogariicę. Okreńtone mia- 
/sce w ptasich spotecznościach ptaki 



Sikory przy atontnfe niby są zgodne, 
eta / wśród nich rozwija się swoista 
ffhiararcMa dzit^ianie*' 

zdobywają przez nieustanną watkę. 
Miejsca te zdobywają szponami 
i dziobami..."o zaś padło słowo 
„miejsce"... Otóż istnieje zależność 
pomiędzy miejscem — w sensie do¬ 
słownym ^ jakie ptak zajmuje, po¬ 
wiedzmy,. na żerowisku czy zwtasz- 


cża na terenie lęg^owym, a jego pozy¬ 
cją w hierarchii. Oaje się lo zauważyć 
np, u zimujących gawronów, które 
każdego dnia po przylocie z noolego- 
wiska zajmują te same kawałki pla¬ 
ców, skwerów, podwórek Ifp, Są tu 
wyraźnie ,,lepsze'' miejsca, zajmo¬ 
wane przez „iepsze" ptaki. Cieka¬ 
wym byłoby zauważyć, jakiego rodza¬ 
ju są to miejsca, od czego zależy ich 
wybór przez ptaka i w jaki sposób są 
bronione. Poczynienie godnych uwa¬ 
gi spostrzeżeh nie jest zbyt łatwe 
^ poniekąd trzeba by zamienić się 
w*,, gawrona, by zrozumieć te teryto¬ 
ria Ino-hierarchiczne zależności. Cza¬ 
sem jednak pojedyncza, trafna czy po 
prostu tylko szczęśliwa obserwecje 
może wiele wyjaśnić. O hierarchii na 
lęgowiskach — niebawem. 

A teraz Jeszcze o zimowym życiu 
stadnym i pożylkach, jakie zeń płyną 
'dla ptaków, Oto daisza część wypo¬ 
wiedzi Pawła: „Obserwując ptaki 
stwierdziłem, że zupełnie inaczej za¬ 
chowują się osobniki będąca w sta¬ 
dzie, a Zupełnie inaczej będące poje¬ 
dynczo. Pierwszym przykładem jest 


sójka. Zauważyłam, ża sójki przeby¬ 
wające w grupie zachowują się głoś¬ 
no, nie ukrywając swej obecności. 
Krzyczą, bardzo często przeiatują 
z drzewa na drzewo. Zupełnie inaczej 
zachowuje się sójka w pojedynkę. 
Jest bardzo cicha, za wszeiką cenę 
chce ukryć swą obecność, innym pta¬ 
kiem, którego dotyczą te spostrzeże¬ 
nia. jest łabędź niemy. Stadko tabędżi 
jest bardzo ufne, szybko podpływa do 
człowieka, nawet „uzbrojonego" 
w lornetkę i aparat fotograficzny i bie¬ 
rze od niego pokarm. Matomiast poje¬ 
dynczy iabędź, a nawet para, pod- 
ptywa do człowieka z dużymi oporami 
Bibo nie podpływa wcate. Z tych przy¬ 
kładów wynika, że ptaki bezpiecznte/ 
czują się w grupie". Dodajmy, że 
z kolei polujące drapieżniki chętnie 
upatrują pojedynczych osobników, 
zaś stad wyraźnie się obawiają. Poży¬ 
tek ze wspólnego przebywania może 
więc być dla ptaków podwójny. Cze¬ 
kamy niecierpliwie na dalsze wiado¬ 
mości o tym, jak się skrzydlatym żyje 
w grupie. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
fot. atilora 


W ubiegłym roku przedstawiałem 
samochód marki MAZDA-121. Dzisiaj 
prezentuję najnowszy model tej sa¬ 
mej marki — 91, czyli, jak to się 
fachowo nazywa, „pojazd najnowszaj 
generacji". Obydwa samochody róż¬ 
nią się od siebie w sposób zasadni¬ 
czy. Należy przypuszczać, że i MAZ¬ 
DA 121 model 91 w niedługim czasie 
zostanie zastąpiona nowszym mode¬ 
lem. Niebywały postęp technologicz¬ 
ny japońskich wytwórni samochodo¬ 
wych pozwala na wprowadzenie czę¬ 
stych zmian w produkcji nowych sa- 
- mochodów. 

Nowa MAZDA 12'1 ma bardzo nowo¬ 
czesny ksztah nadwozia. Jaj sylwetka 
jest ae rodyn am Iczna, a kształt porów¬ 
nywalny z wizjami pojazdów przy¬ 
szłości. Samochód ten produkowany 
jest w kilku wersjach nadwozia, Jed¬ 
na z nich zaopatrzona jest w składany 
dach płócienny. Można go składać 


zarówno od strony okna przedniego 
w kierunku tyłu samochodu, jak rów¬ 
nież od strony tylnej szyby do przodu. 
Dach otwiera się automatycznie po 
naciśnięciu guzika uruchamiającego 
elektryczny silniczek. 

MAZDA 121 należy do najmniej¬ 
szych samochodów osobowych pro¬ 
dukowanych przez firmę Mazda. Sto¬ 
sunkowo małe wymiary gabarytowe 
nie oznaczają, że jej wnętrze jest 
również matę. W samochodzie tym 
mogą wygodnie podróżować 4 doros¬ 
łe osoby, Opar c I a za równo przed n i ch, 
jak i tyinych siedzeń wyposażone są 
w zagtówki. Przechylana konstrukcja 
oparć umożliwia przewożenie we 
wnętrzu begaży o znacznych długo¬ 
ściach. Pojemność bagażnika samo¬ 
chodu porównywalna jest z bagaż¬ 
nikiem samochodu o wiele większe¬ 
go. jakim jest AUDI 8 C. 

Wytwórnie japońskie zaczynają co¬ 
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raz powszechniej wyposażać samo¬ 
chody osobowe w silniki, w których na 
jeden cylin-der przypadają 4 zawory. 
MAZDA 121 również wyposażona Jest 
w tego rodzaju silnik. Dzięki temu 
i Wtryskowi paliwa, który zaczyna być 
rozwiązaniem seryjnym, silnik tego 
samochodu z pojemności roboczej 
1324 cm sześć, osiąga dużą moc 54 
kW {73 KM). 

To bardzo nowoczesne urządzenie 
napędowe umieszczone jest z przo¬ 
du. poprzecznie w stosunku do osi 
samochodu, a napęd od niego prze¬ 
nosi &-przekładniowa skrzynia bie¬ 
gów na koła przednie. Zawieszenie 
wszystkich kół jesi rtiezależne. Ha¬ 
mulce z przodu są tarczowe, z tyłu 
bębnowe. 

Ważący tylko 900 kg samochód 
osiąga dużą prędkość maksymalną 
— 164 km/h. 

ZENDN DUTKIEWICZ 
















































Wmrk. — Oziębi w Auairalll nie wpusz¬ 
cza sIq do klubów. Pozostawała ml wl^ 
piłka i wyjazdy da Obozy, na których 
przofyłam wiele wspaniałych przygód, 

— Kiedy mię aiiotfcal kicie? 

Jaeon:— Phll I ja poznallimy się na rok 
przed spolkanlem Marka... 

Phll: — Kiedy zobaczyłem clą pierwszy 
raz, pomyślałem sobie — o, niel 

Jaeon; — Pierwszego dnia uważałeś, 
że zachowuję sl^ zbyt głośno. Ja z kolein 
że ty zbyt spokojnie, Kiedy jednak za¬ 
częliśmy rozmawiać, obaj czuliśmy się 
świetnie^ 

— Kto teru jetl waszym ńajlapuym 
przyjacielem? 

Je ton; “■ Sami tworzymy koło przyja¬ 
ciół. 

Phll: — Kiedy masz interes, zajmuje cl 
on tyle czasu, że nie ma go Już rła 
poznawanlf nowych ludfi Wielu przyja- 

i ni§: peniiiNii mmi pe 

domu wciąż mówi tlę o mtaresach. 

Mark: — No 1 trochę octrożnośoi nigdy 
nie zawadzi. Nowo poznani ludzie mogę 
mieć różne motywy związane z pozna¬ 
niem któregoś z rras. 


— Czy wasi przyjęciele podtrzymywali 
was na duchu, kiedy etarlówal licie w Big 
Fun? 

Jaeon:—^Tak, oni nas bardzo wspiera- 
Ił. 

Phll; ~ Kiedy wątpiliśmy lub Coś nam 
żle szło, pocieszali nas. Kiedy nie rnlaliś¬ 
my pieniędzy — zapraszali na obiad. 

Ja son: — Teraz dzwonię do nas I mó¬ 
wią; ,,Zabierz mnie na obiad". 

Mank: ^ Są dobrzy w krytykowaniu 
nas. Jeśli uważają, że zrobiliśmy coś żle, 
mówią o tym bez osłonek. 

— Czy między wami zdarzają alę kon- 
niktyT 

Phll; — Biorąc pod uwagę 10, Ile czasu 
muslrny spędzać razem — nie. 

Jeton: — Znamy eię na tyle dobrze by 
wiedzieć, w jakim nastroju jest każdy 
z nas, czy mówiąc o czymś doprowadzi^ 
my do ifwanlitrYi ety fili; 

m\{ Wmf mm ^ 

\ HRIPDP^I 

—Ciy eą |Kyi itaiąnj 
chcielibyście alę fapnyjażnić? 

Jaeon: — Tak. Ha, ha, ha. 

Phll: —' Z kimś takim jak Madonna. To 
by toby śmieszne Ona Jest rzeczywiście 


i ■ 11 ^ ■ r' 
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przyj aciOiii 


zabawna. I myślę, że ma dobre neeiawie- 
nle do życia. 

Mark: ^ Tak, Madonna. Cieszy mnie; 

Jest bysira, sprytna... 

—A macie przyjaciół w biznesie muzy¬ 
cznym? 

Mark: — Wszyscy są nam przyjaźni. 

Jaeon: — Ludzie patrzą na artystów 
i myślą, że oni muszą się wzajemnie 
nienawidzić. Ale to nieprawda. Artyści 
z Big Fun siedzą teraz, rozmawiają i nie 
me w nich nic z artystów — poza ich 
muzyką. Mamy wielu przyjaciół... 

Mark; — Technotronic, Soul ii Seul, 

The Rockers — wszyscy są przyjaciółmi. 

(Na podst. „Jeckle"' oprać, br) 

★ |k 

Jtttertr żMonooką płftnmmtofMtiią t mam lroin|i/ebMgo 
fłotm nm punMęłę Btg Fun, Froszę, wn/śśćicł# 

W tfSM" łc/t tdjęcł* ł iroettę fntormwcjl 

^,Zoała" £ fimtutowM 

Prj^^|minąmy^ejlakai, BIG FUN drukowaliśmy w nu^ 

® SF^FPSiFB: 

p.f). m 

Blanmfire 

UlddleteK 

Wielka erytanla 

fsdm wysEpersls „Kwaka" ze Siarschowk) 


—^ Czy w ezkote mieliście wielu przyja^ 
cłól? 

Jason; — Ja należałem do gangu. 

Phll: —Ja miałem mnóstwo przyjaciół, 
lecz w większości starszych ode nrtnle. 
Młodzież w moim wieku grata w piłkę, Ja 
chciałem słuchać muzyki I chodzić do 
klubów — chodziłem z tymi starazymL. 

Mark: — To był prawdziwy kłopot, bo 
nie mieliśmy tam wstępu aż do ukoń¬ 
czenia 17 lat. 

— Czy ktoś miał na wat jakiś wpływ? 

Phll: — Był czas> kiedy większość mo¬ 
ich przyjaciół nie paliła papierosów i ja 
leż. 

Jason; — Zawsze starałem alę być 
niezależny i robUem dokładnie to, co 
chciałem. Słuchałem, co mówili do mnie 
nauczyciele, lecz robiłem coś zupełnie 
odwrotnego. 

Mark: — Myślę, że wszyscy w tym 
wieku postępują dość podobnie. Mówią 
jedno, a robią co Innego. 

— Jak wtedy spędzaliście wieczory? 

Jason; —^ Kiedy byłam rrvłodszy — m la¬ 
łem 14 lat, interesowałem się rugby ł wie¬ 
le czasu spędzałem na meczach I w noc¬ 
nym klubie Tltfany‘ego na słuchaniu dob¬ 
re] muzyki. 

Pirii: — W Si Mattews była taka okro¬ 
pna dyskoteka, najgorsze miejsce na 
świecle. Ale wtedy tak tego nie ocenialiś¬ 
my. 


Pictures of you 


yv9 óeen iooklftg to tong mt Metę p/clurvt o/ fca 
Th£t i almośł żw/ileiv tfimt ihmy'ra mai 
yVe bęęn łMng to totig w/tfr my pictums af yop 
Thmt / aimoat tttai fftm plchrrws 

mm mfi thmt i (mmi 

Rmmmmbmring you ęimn^lng ąuiet 

tri ihm rmfn mm i mp to your tioart to bm netr 

And wm kłmmmd mm thm mky 

(mit fn fiołdtng you domm how 

t mtwmyt haid you PtPtm łn your fmmr 

Rmmmmbmrtng you running mott fftrough thm ntghi 
You wmrm błggmr mnd brłghtmr mmt wfdmr Jfttfn trfOw 
And rncrernmmd mii thm mmkm-bmiirnmo memmmm 
mt thm mky. And you ffnmtiy found mit yaur 
courmgm to imt łt mit go 

Hmmambmrtng you taitmn ir\to my mrmt 
Crying tar th# ómmth ot your hmmrt 
You wmm ttonm mrhttm mo dmOcmim 
iomt tn U\m coid 

Yt>u wmm mtwmym mo iomt in dim dmrk 
Rmmmmbrnring you t\ow you utmd to bm 
mtow drownmd 

You wmm mngmim mo much morm thsn miforything 
On hołd tor thm immt ttmm thmn mJip mwmy gutmtiy 
Opmn my mymm but ł nmrnmr mmm mnyddng 





Paweł Jako dziecko... 

Oroga Rodmkęfof 

Jesteśmy autoryzowanym f-c PAPA OANCE- Od niedaw¬ 
na wydajemy własne pisemka. Zamimścityśmy w nim 
rozmowę z mamą wokaiisty — p. Anną Stasiak. Sądzimy^ 
żm to zainteresowałoby szerszy krąg łanów tego zespołu 
i dfaimgo bardzo prosiłybyśmy o zamieszczenie naszego 
pgłĘjszenia: 

t,Paweł był dzieckiem wesołym i iubii różne psikusy. 
Bardzo interesował się piosenką. Zawsze udawał Maryię 
Rodowicz...“ 

Jeśfi interesuje was dałszy ciąg w^pomnieri mamy 
Pawła Stasiaka, to skontaktujcie się z nami: 

F-C PAPA DANCE ..Nletykatnl'^ 

MCK; ca. Tytięcieela 15 
31-606 Kraków; (koperta znaczek pocztowy) 

Z góry dziękujemy 
Zarząd ,,Nietykalni' 

OD REDAKCJI: Przypominamy, że na razie nie możemy 
spełnić prośby o wywiad I plakat Papa Dance, Czekamy na 
prowrót zespołu zza oceanul 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


13 





























ri r h p 


. A k ^ 


OPOWIADANIA, BAŚNIE, BAJKI I WIERSZE DWUNASTOLETNIEJ AGNIESZKI 


O Agnieszce Bartol u słyszałam od przy- 
padkowych ludzi. W luźnej:, towa rżysk le| 
rozmowie ktoś powledzlalt że wAród grupki 
uzdolnionej młodzieży^ którą wspOlnIe oto 
podziwiamy, nie znajdzie slg nigdy Agniesz' 
ka. Agnieszka — poetka, dwunastolatka, 
która zmarła w kwietniu 1$90 r. Marzyła, że 
gdy dorośnie, bgdzie znaną tłumaczką, pi¬ 
sarką. A przecież była nią Już Jako dziecko... 


gnieszka mieszkała razam z radzicami 
i dwiema aiastrami — starszą Miagdą 
i malutką Nalalką — we Wronkach w woj. 
pilskim, Miąta swój wląsny pokoik, w nim masą 
kwiatów, biureczko, przy klórym spędziła chyba 
pół życia... 



Urodziła sią z defektem układu mięśniowego, 
chorobą zwaną myopathia. Rosła, ale nie przybie¬ 
rała na wadze. Była chudziusieóka jak patyczek, 
krucha, bardzo słaba. Wiedziała, że ma przed 
sobą bardzo krótkie życie — chciała przeżyC je 
intensywnie. Z drugiej strony wierzyła swoje] 
ukochanej Pani Doktor, że może jednak będzie 
dobrze, że może ją wyleczy... Wiele miesięcy 
spędziła w klinikach i szpitalach, w domu wykony- 
wała systematycznie trudne I bolesne ćwiczenia 
zalecane przez lekarzy. Chciała żyć. Zawsze 
uśmiechnięta, pełna optymizmu: lubiła się uczyć, 
nawet maiematyki, choć la jej trochę „nie szła". 
Za to język polski uwielbiała. Najzwyklejsze wy¬ 
pracowanie,^ gdy tylko nauczycielka na to po¬ 
zwalała, pisała wierszem. Uczyła się angiels¬ 
kiego. niemieckiego, grała na pianinie, pasjono¬ 
wały ją komputery. A przede wszystkim pisała, 
pisała.,. Wiersze, opowiadania, baśnie, bajki, ało- 
ryzmy, miniaturki poetyckie. Założy ta wierszo¬ 
waną książeczkę zdrowia ulubionego chomika. 
Rejestrowała wydarzer^ia w akwarium. Redago¬ 
wała leż własną, zabawną ..Gazetkę Domową" 
odnotowując w niej codzienne sprawy. Zapisała 
dztesiąlki grubych zeszytów, których domagała 
się zawsze „Iwąrdo" od rodziny. 

— Nte moźns /e/ bjr/o oderwać od diurka 
— wsporninają rodzic# — Ciągfo coA piaata. 
i w^iąź prosifa nas o nowe zeszyły, długopisy 
i ifSr^źkf. na które czekała z ftłeęierpłiwp^cią. 

Spieszyła się. Chciała Jak najwięcej I jak naj¬ 
lepiej napisać. Wymyślała nowe, fantastyczne 
krainy, .iowe, własne słowa. 

Bardzo kochała swoje siostry, a młodszą, Nata- 
Ikę, Z którą spędzała szczególnie dużo czasu 
(mała często wykorzystywała takt. że Agnieszka 
jest w domu, by wykręcić się od przedszkola), 
zaraziła swoją tar^lazją. I Nalałka również próbuje 
układać piękne bajki. 

Brul i onam i z twó rczośc I ą Ag n ieszki zai n le reso- 
wało się dwoje dziennikarzy: pani Zuzanna Prze¬ 
worska i pan Jan Araki, ich reportaż w,,Tygodniku 
Polskim" spowodował, że dzięki Więlu szlachet¬ 
nym ludziom w riąou niespełna trrftnh mi«iuiiqcy 
powstała książka zatytułowana ..Agnieuke 
wróó’\ Została wydana w nakładzie 5 tys. egzem¬ 
plarzy, z ilustracjami dwunastoletniej dziewczy¬ 
nki, rówieśnicy Agnieszki i zdjęciami lotorepor- 
tera „Tygodnika Polskiego". 

Dochód ze sprzedaży książki utworzył Funda¬ 
cję Literacką im. Agnieszki Bartol, z której ma być 
linansowany doroczny konkurs literacki dla dzieci 
i młodzieży szkolnej. 

Drugie wydanie ma dwukrotnie większy nakład 
i powinno wkrólce znaleźć się w księgarniach 
całej Polski. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


GDZIE BUTY MAJĄ GA RDL O? 


—Jut oć pięciu dni pada — wasichnąt SerOfSd, 
zdejmując w przedpokoju peierynę, ktpra dawniej 
miała koior jasnoczerwony, a obecnie wiśniowy. 

■— Drogi rozmokły, na łęcejast wody po kostki. Ne 
dodatek nie założyłem kałoszy^ tytko te głupie 
tenisówku One zaś skorzysiały i opiły się jak 
gębkU 

— Opiły się? — zacbfctiotał Dezyderiusz —Co 
za określenie? 

— Maże nieprawdziwe? — zaperzył się Sero- 
jadr Podniósł jednego butę do góry i zaczął 
tłumaczyć^ — Zobacz, jesł caiutki mokry, pra wda? 

— No — zgodził się Dezyderiusz. — / co? 

Suchy but jest iekkijak styropian. Sucho mu też 

pewnie w gardłe. chętnie by się napił, no nie? Bo 
jak mnie zaschnie w gardie, ło mam ochotę 
wyżłopać cały Ocean AtiantyckL, Na więc chce 
mu się strasznie pić i czeka na okazję, hy ktoś go 
założył ne deszcz, a potem wdepnął nim w kałużą. 
Kiedy trafi do kałuży, to pije. pije ze ¥fszystkfch sił, 
przez co staje się mokry i cięższy, niż poprzednio. 

— Mmf Wszystko to piąkhfe ułożone — stwier¬ 
dził Dezyderiusz — afe gdzie buty mają gardło? 

— Serojad miłczał, zbiły z tropu. 

— Cóż... nie wiem. Zresztą, czy muszę wszyst¬ 
ko wiedzieć? Nie jestem encyklopedią. 



Dla mnie jest szczęściem 
po prostu życie... 


Ogólnopolski Konkurs Literacki fm. Agnioszki Barto! 
dla Dzieci i Młodzieży 

REGULAMIN KONKURSU 


Organizują go: Fundacja Literacka im. Agnie¬ 
szki Bartol wspólnie z Wojewódzką Biblioteką 
Publiczną i redakcją ..Tygodnika Polskiego"', 

Może masz talent literacki? Spróbuj, pomo¬ 
żemy Ci zabłysnąć. 

Jeśli masz nie więcej niż 15 lat — konkurs jest 
dla Giebiel 

Napisz: wiersz, opowiadanie, nowelkę, minia¬ 
turkę literacką o dowolnej tematyce. Napisany 
utwór (możesz zgłosić kilka, w różnej formie) 
podpisz imieniem i nazwiskiem, podaj swój wiek, 
dołącz zaklejoną kopertę i karteczkę zawierającą 
Twój adres, klasę ■ nazwę szkoły, do której 
uczęszczasz. 

Wszystko to wyślij pod adresem; Fundacja 
Literacką im. Agnie:;zki Bartol, ul. Tetmajera 30/S, 
64-920 Piła. Napisz na dużej kopercie: Konkurs 
Literacki im, Agnieszki Banói, Termin: do 15 
czerwca 1991 i. Masz więc dużo czasu) 

Twój utwór oceni jury, w skład kiórego wejdą 
znani i popularni autorzy książek literackich dla 
dzieci i młodzieży^ Jury oceni oddzielnie utwóry 


Akt któryś tam 

Romeo {padając}: — Och, żegnaj moja ukocha¬ 
na} Umieram,,. 

Juiia (z płaczem}: — Och, chętnie umarłabym 
z tobą, tęcz nie wiem jak? Serce moje ściska się 
jak ścierka wyżymana przez wiejską gosposię... 

Romeo {tonem bardziej rzeczowym}: — Na¬ 
prawdę? Więc nie myśt po próżnicy, tytko po¬ 
szukaj tego dzbanka... 

Jułia {zdziwiona}: — Jakiego dzbanka? 

Ramaa: — Jak to jakiego? Z cykutą! Gdzieś mi 
się tu zawieruszył... 

Jułfa {zła): — No tak, oczywiście, musiałeś go 
zgubić! To leży już w twojej naturze, żeby wszyst¬ 
ko rzucać byłe gdzie i nic rrie kłaść na swoje 
miejsce. Ftejluchł 

Borneo {też zły): — Fłejtuch? A ty ofermaf 
Zamiast szukać dzbanka, zrzędzisz i zrzędzisz. 
Nie wiem po co ten facet, Szekspir, przydzieiił cię 
do tej sztuki. ! jeszcze mam niby z miłości do 
ciebie umierać? A figa! {Zrywa stę ł wstaje}, 

Jałta {¥^iekta}: — Tak"^ Te ja wcaie nie będę 
piła tej cykuty. Mam cię w nosie* idę sobie. 

Borneo: — Ja też Nie mogę ścierpieć twej 
głupawej fizjonomif. 

Juifa: — Wzajemnie. Zę też dałam się wrobić 
w raką kabałę! {Odchodzą, każde w swoją stronę. 
Na scenę wpada Szekspir). 

Szekspir {z rozpaczą): — Nie odchodźcie! Bła¬ 
gam... Zakiinam was! No cóż, odesziL. ! co ja 
teraz zrobię? {po chwili} — Do Ucha, tu coś jest! 
{Schyła się ! podnosi dzbanek), — O, cykuta... 
Hm... To będzie najlepsze wyjście... Tak... Z pew¬ 
nością.,, (Chwyta dzbanek i wypija cykutę. Zwała 
się ciężko na podłogę i bełkoce coś. Milknie. 
Kurtyna idzie w dół...}. 


autorów w wieku do 19 lat i 11-15 lat. O tym, czy 
znajdziesz się w gronie laureatów, dowiesz się 
najpóźniej w październiku 1691 roku. W tym to 
miesiącu, podczas Szóstych Pitskich Oni Literatu¬ 
ry dla Dzieci i Młodzieży, które organizuje Woje¬ 
wódzką Biblioteka Publiczna w Pile, odbędzie się 
uroczyste podsumowanie konkursu^ połączone 
z wręczeniem nagród i wyróżnieó. 

Czym chcemy wynagrodzić Twój talent i pracę? 
Oprócz satyslakcji z samego napisania utworu, 
możesz stać się zdobywcą Grand Prlx (Wielkiej 
Nagrody) — maszyny do pisania! Możesz też 
otrzymać zestaw wartościowych książek (jedna 
z nagród) lub cenną książkę (jedno z wyróżnień). 
Na nagrody i wyróżnienia organizatorzy prze¬ 
znaczyli TO min złotychi 

Ponadto, jako ląureąt nąszego konkursu, masz 
zapewnioną książkę ,,Agnieszko, wróćl". ' 
Jeżeli nasz konkurs zaowocuje wieloma pięk¬ 
nymi utworami, wydamy je w specjalnej książce. 
Będzie to dodatkowa satysfakcja dla Ciebie, może 
jeszcze większa niż nagroda w konkursie. 


★ ★ ★ 

H.-\USK1 

W Puszczy Noteckiej rośnie wysoka, smukta 
brzoza. Na niej rosną dwie huby^ jedna na drugiej. 
Pomiędzy hubami jest ¥fydrążona dziura wieiko- 
ści pięśCi. W tej dziurze mieszkają cztery tiliputki 
— maiiski: Sergiusz. Wirgiiiusz, Remigiusz i Ju¬ 
liusz. Każdy ma dwa centymetry wysokości, jest 
szczupły i ma srebrzystosiwą brodę i wtósy, 
a także ubranko czarne, uszyte pięknie ze znałe- 
zionycb w iesie strzępków kreciego futerka. 

Dzisiaj maUski wstały i robią właśrfie gimnas- 
tykę, 

it śt śc 


ZIMA 

Wyhattowata poła białą nfcłą, 
drzewa ozdobiła koronką. 

Okno skuła złmnym kryształem, 
by zmarznięte gwiazdy tam 
wpadały. 

Szkiełkiem powlokła kałuże. 

Żeby dzieci mogły się śtłzgać. 

Połem rozdarta kłłka chmur 
I zaraz z tych rozprutych dziur, 
sypnęło białym pierzem. 

Ech, zinio lodowa, 
jVlaz/a z ciebł* krawcowa! 

19Ś9 


ŻONKILE 

Mały promyczak a/arice irocbę dłużej 

niż powinten, 

zatrzymefsię w moim ogródku przez 

chw/y#. 

Padł t%a ziemłę i zasr^ął. 

Słońce rozgniewana jego mitręgą rreA^ilp; 
,,JeśH mu tam tak dobrze, niechaj tię 
etanie kwiatem** 
f w ten sposób wyrosły źookiłe 

1990 


Mrozik Mafowryiczek byt jedną z postaci jej włas¬ 
nego, pełnego fantazji świata 


Okrywa ziemię czarnym płaszczem 
Ozdobionym gwiazdami 
Uspakaja huczące potoki 
Budzi nietoperze ł sowjr, 
fty wirowaty w nocnym htń/tu 
Hej mała szara ćmo, 

Co kochasz najbardziej? 

— Moc, 

Masz rację! Ona nfesłe 
Miły spokój 

f ma w sobie tajemnicę 
Prosto z itaśoł 
Chcesz wiedzieć jaką? 

No to zaśnłj. 

1988 



Przy tym biurku i maazynłe spędziła pół źycła 


W styczniu br- powstała Fundacja Litera¬ 
cka Im. Agnieszki BąrioL Jeśli ktoś z Was 
Chciałby nabyć nowe (drugie) wydanie 
książki Agnieszki, powinien przekazać po¬ 
cztą 8000 zf (Id cena hurtowe książki) pod 
adresem; 

Fundacja Literacks |m. Agnieszki Barlol 
ul. Telmejera 30/B 
64-928 Pila (tel. 324-92} 
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POŁĄCZ PUNKTY! 

Jeżeli rozwiązałeś iuż pozostałe zadania i łami¬ 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na¬ 
grodą za wytrwałość narysować sobie ebrazeh. 
Wystarczy w tym celu połączyć lleianni prostymi 
kolejne ponkty od pierwszego do ostalniegOp 
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UŁÓŻ SAM! 

spośród 20 podanych 
wyrazów wybierz 15 
i wpisz Je do diagramów 
tak, aby powstały trzy 
kwadraty nnagiczna, 
w których wyrazy czyta 
sią Jednakowo poziomo 
i pionowo. W każdym dia¬ 
gramie Jedna iitera wpi¬ 
sana Jeat Już we właści^ 
wym miejscu. AKORD, 
ANION, ANITA. AORTA, 
BAZIA, BOBAS, DA KAR, 
GRUDA, GRUPA, KOZAK. 
KRZAK. NAKAZ, ORANT, 
OTAWA, POKER, RYSAK, 
STANO. USZKO, WAZON. 
ZAKON. 


I Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rządami, utworzą roz- 
,1 wiązanie — przysłowie niemieckie. Prześlij je 
, wciągu 10 dni od daty lego numeru pod adresem: 
li „Swial Młodych", ul. Mokotowska 24, 00-561 War¬ 
szawa, „Zadanie premiowane nr 540' 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso¬ 
waniu 10 nagród po 20 OOC zł. 

POZIOMO: 1)wystąpuje na ringu, 7) narzędzie 
ogrodnicze do wyrywania i niszczenia chwastów, 
S) im i ę Mc Cartney a I u b Newmana, 9) nikczemni k, 
łajdak, lOJ żywe stworzenie, 14) jednostka ciężaru 
używana w Jubilerstwie, 16} koszenie trawy, zbo¬ 
ża. 18} narzędzie grawerskie, i9)skrzydlaty kon, 
symbol natchnienia poetyckiego, 20) dawna broń 
klująca, 22) choroba zwana także dusznicą, 24) 
natłok, 25} zmierzwiona sierść, 26) wyspa grecka, 
29)jezioro w Afryce’, 32) gatunek zająca, 35) gruby 
kij, 36) ślad, 37) jednostka wojska składająca się 
z plutonów, 38} miał Irzech synów, tęgich jak sam 
Litwinów. 

PIONOWO: 1] worek skórzany na napoje, 2)cięża¬ 
rówka polskiej produkcji, 3} zwój, rulon, 4) prosie 
lub krzywa. 5)zjazdczlcnków masowej organiza¬ 
cji,6) używany da marynat. 3)ciastko, 11 ) wskazu¬ 
je kierunek marszu, 12) wyruszenie w podróż 
samolotem, 13) papier warlościowy, 14) spadanie 
kroplami, 15) przezroczys-la błorra, stanowiąca 
zewnętrzną warsiwę oka, 17) narząd z rogówką 
i tęczówką, 20) owoc palmy, 21)np. kleks. 23) 
podanie o bogach, 27}£zęśó wyścigu kolarskiego, 
28) ziółko, gagatek, 30) obraz z cerkwi, 31) organ 
dowodzenia woj skaml,. 33) żelastwo, 34) n altowa, 
35) dziedziczny lytut wyższej szlachty angielskie) 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 634 
z lO numeru ,,Św lata Młodych” 
z doła 02.02,1^91 r. 

Szarotka. 

Prawcekręinje: tłustosz, rosiczka. strzałka. Jało¬ 
wiec, kalafior. 

Poziomo: sosna, lipa, złoć, oczar. 
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Pionowo: oset. osika, zioła. łoza. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 

Kinga Balbue — Rawicz, Bogdana Bogusławeka 

— Hula, Oktawian DIetzlut — Łódź, Anna Hybnar 

— Środa Wlkp.^ Radosław Kosiarz — Osirowleć 
Św.T Iwo Kutzner — Owińska, Grzegorz Ocleaa 

— Wolin, Irmina PaAczuk — Slenileri, Krystyna 
Stssto-^ Wężyczyn, Mariusz Wójkowtki — Kon In. 


ODBICIE 


Dolny rysunek byłby lustrzanym odbiciem 
górnego, gdyby... no właśnie, gdyby ni 5 
Jeden szczegół. Czy dwie minuty wystarczą 
Ci na wskazanie tego szczegółu? 
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ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 
TYLKO DWA: C-S, D-4. GO JESZCZE: tabun 
— silnię trujący gaz bejowy, wchłaniany przez 
drogi Oddechowe, skórę i śluzówki fodp.c), KWA¬ 
DRAT MAGICZNY: przykładowe rozwiązanie 
frys). 


□□□□□ 

□□□□□ 

□□□□□ 

□□□□□ 

□□□□□ 



Wśród dziewięciu—na pierwszy rzut oka jednakowych —obrazków tylko 
dwa są identyczno. Czy potrafisz je wyszukać w ciągu 3 minut? Swoje 
rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się w następnym nurnerze. 


pełnienie rysunku kokardy? 



WEZEŁ 


Tylko na jednej z lin A, B. C, D po pociągnięciu 
za oba końce zawiąże się węzeł. Na której? ► 


KUTER to niewielki siatek rybacki, A co 
Jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z po¬ 
niższych odpowiedzi jest prawidłowa: 
a| w przemyśle wędliniarskim: maszyna do 
siekania mięsa, 

b) rodzaj grubej,puszystej, kosmatejliane- 
li, 

c) kafel piecowy o niewielkich wymiarach 
I skośnie ścięlych krawędziach. 
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Scenariusz EWA 2YCHLINSKA-K0NAR0WSKA 


Rysunkł 


KRZYSZTOF KOPEĆ 
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KTO WYNALAZŁ KOMPAS? 


NJest&ly, nl« znamy wynalazcy kompasu niag>- 
netyczno^o, jak również nie wie my» kiedy i gdzie 
pDwsiAi ten przyrząd, (sinieją pewne poszlaki, 
które wskazują, że właściwości magnesu znane 
były Już w edlcglej starożytności. Wiadomo, że 
fudą m3^3netyczną odkryto w Azji Mniejszej w po¬ 
bliżu miastJ Mognozji i aląd wzięta swą nazwę. 
Osobliwa cecha tej rudy, polegająca na przycią¬ 
ganiu l<awałków żelaza, była lemirem wielu sra- 
rożytnytb podań i legend. Uczony rzymski Pli¬ 
niusz. żyjący na początku naszej ery, opowiada 
w swej „Historii naturaERej*', że w pobliżu rzeki 
Indu wznosiły Się dwie niezwykłe góry. Jedna 
z nich potraliła rzekomo przyciągać do siebie 
wszystkie częSci żelazna z przepływających rze¬ 


ką okrętów^ które — tracąc gwoździe — roz¬ 
latywały się I tonęły. Druga góra, przeciwnie 
— odpychała żeiazo. 

Magnesy znane były również w starożytnym 
Egipcie oraz w Chinach. Nazywano je tam 
„ni-tszi^i^^CO znaczy ^.kamleh kochaj ący'\ gdyż 
przyciąga do siebie żelazo niczym czuła malka 
swe dziecko. Przypuszcza się, że właSnie Chiny 
były krajom, gdzie po raz pierwszy zastosowano 
właściwości magnesu do określenia kierunku ge¬ 
ograficznego, a stało się to już ? tysiące lat p.n,e. 
Pierwsze chińskie kompasy mlaty postać figurek 
ludzkich, rzeźbionych w nefrycie lub innym mine¬ 
rale i umieszczonych swobodnie na pionowej osi. 
Wyciągnięta ręka ligurkip w której ukryta była 


grudka rudy magnetycznej, pokazywała kierunek 
północny lub południowy. Później sporządzano 
kompasy „płaskie"'. Jakby pierwowzory dzisiej¬ 
szych. Igłę magnetyczną kładziono na bambuso¬ 
wej drzazdze, którą następnie umieszczano w na¬ 
czyniu z wodą. Ptywająca na drzazdze igła usta¬ 
wiała się zawsze w kierunku północ-południe. 
Jaszcze później ruchomą igłę umieszczano nad 
okrągłą tarczą z wizerunkami zwierząt (patrz 
rysunek]!. Północ oznaczał rysunek szczura, połu¬ 
dnie — konia, wschód — zająca, zachód — kury. 

w Europie kompas pojawił się dopiero w XIII 
wieku. Dziś zamiast kompasu magnetycznego 
używa się bardziej precyzyjnych przyrządów 
— żyrokompasóWp radiokompasów, a od niedaw¬ 
na sygnałów nadawanych przez satelity i od¬ 
bieranych przez statki^ niezwykle precyzyjnie po¬ 
zwalających ckreślió pozycję na morzu, (bj 












































































































































